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Gudze chwalicie swego nie znacie 


Krem Vesta ma- 
towy lub prze- 
tłuszczony, jest 
| idealnym środ- 
kiem dla upię- 
kszenia i zacho- 
wania delikatnej 
cery. Prosimy 
przekonać się, 
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U ŹRÓDEŁ ZDROWIA 


Za naszej jeszcze pamięci „wy- 
jazd do wód' oznaczał podróż za- 
granicę. Coprawda tą „zagranicą“ 
była wówczas Krynica i Rabka, 
Goczałkowice i Inowrocław. Nie 
tam jednak kierowała się główna 
fala kuracjuszów polskich. Dążyli 
oni przeważnie do Karlsbadu, Ma- 
rienbadu, Kissingen, Ems, Akwiz- 
granu, Wiesbadenu czy Reinerz. 
Dopiero antypolskie gwałty rządu 
berlińskiego wywołały w naszem 
społeczeństwie bojkot „badów“. 
Dało to impuls do zajęcia się kra- 
jowemi zdrojowiskami. 

Drugi etap zwrócenia się ku nim 
pochodził też z przyczyn politycz- 
nych. Spowodowała go wojna, za- 
mykająca granice i uniemożliwia- 
jąca dalsze podróże. Po Franzens- 
badzie i Salzbrunie stały się niedo- 
stępne dla nas Vichy i Spa. Sko- 
rzystały znowu polskie uzdrowi- 
ska, o ile nie ulesły zniszczeniu wo- 
jennemu. 

Bezpośrednio potem nastąpił 
trzeci bodziec rozwojowy uzdro- 
wisk krajowych: spadek naszej wa- 
luty, hermetyczniej od kordonów 
zaborczych i od operacyj bojowych 
zamknął nas w kraju. 

Rozpoczął się w sezonie letnim 
istny zalew polskich stacyj klima- 
tycznych, zdrojowisk i zwykłych 
letnisk, zasilając żywą gotówką 
właścicieli will i pensjonatów, po- 
budzając ich do rozszerzenia i 
usprawnienia swej działalności. 

Lata inflacji zdecydowały o ist- 
nieniu i rozwoju zdrojownictwa 
polskiego. Przekonały chorych, że 
można skutecznie leczyć się w kra- 
ju, stworzyły w miejscowościach 
kuracyjnych nowy przemysł hote- 
larski, będący u nas przed wojną 


w stanie embrjonalnym, Dzisiaj 
Polska liczy około 500 uzdrowisk 
różnego typu, z cześo prawie pół 
setki przypada na miejscowości, 
posiadające wody lecznicze do pi- 
cia lub do kąpieli. 

Najbogatsza pod względem bal- 
neologicznym jest oczywiście Ma- 
łopolska, a zwłaszcza Podkarpacie, 
gdzie daje się zauważyć kilka więk- 
szych skupisk źródeł mineralnych. 
Ale pojedyńczo występują one w 
znacznem nawet oddaleniu od śór, 
nieraz zgoła nieoczekiwanie; więc 
Busko i Solec między Nidą a Wi- 
słą, Nałęczów i Sławinek pod Lu- 
blinem, Ciechocinek nad dolną Wi- 
słą i pobliski Inowrocław, wreszcie 
Druskieniki nad Niemnem. 


Te rozrzucone placówki zdrowia 
zdają się świadczyć, że cała Polska 
jest doskonałym terenem balneolo-- 
śicznym i że możemy się spodzie- 
wać nowych jeszcze odkryć w tej 
dziedzinie, Oto nie dawniej, jak 
przed rokiem, dowiercono się w Cie- 
chocinku gorących źródeł, mogą- 
cych dostarczyć naturalnych cie- 
płych kąpieli solankowych o właś- 
ciwościach wysoce leczniczych, 

Wogóle solanki są w Polsce bar- 
dzo liczne, dawno znane i różno- 
rodne: jodowe i siarczane, wapien- 
ne i potasowe, lekkie i stężone, 
Najczęściej spotyka się solanki jo- 
do-bromowe i to we wszystkich 
stronach Polski: w Ciechocinku, 
Druskienikach, Jastrzębiem - Zdro- 
ju, Goczałkowicach, Inowrocławiu, 
Rabce, Iwoniczu. Dochodzą one do 
wielkiej siły i stężenia, nabierając 
goryczy, jak w Morszynie. 

Równie rozpowszechnione są wo- 
dy słono-siarczane i siarczano-wa- 
pniowe, że wymienimy tylko Busko, 


Solec, Lubień Wielki, Swoszowice, 
Niemirów, Krzeszowice. 


Rzadziej występują źródła alka- 
liczno-słone, jak w Szczawnicy, 
Rymanowie, Krościenku. Brak nam 
zaś zupełnie mocnych wód alka- 
licznych słono-ślauberskich, jak w 
Karlsbadzie. Trzeba je zastępo- 
wać przez łączenie nprz. Krynic- 
kiego Zubera z solą Morszyńską. 


Wreszcie posiadamy też szcza- 
wy alkaliczne, żelazisto-wapniowe 
w Krynicy, Burkucie, Łomnicy, Że- 
śiestowie, Nałęczowie i t. d. Po- 
średnią rolę odgrywa Wysowa, ma- 
jąca źródła żelaziste i alkaliczno- 
słone, a także siarczane alkaliczno- 
żelaziste. Ale najbardziej wszech- 
stronnym jest bodaj Truskawiec, 
mający znakomite zdroje słono- 
ślaubersko-żelaziste, słono-gorzkie, 
słono-ziemne, oraz alkaliczno-ziem- 
ne, wszystkie o zbawiennem działa- 
riu przy zaburzeniach w trawieniu, 
chorobach dróg moczowych, reuma- 
tyzmie, zwapnieniu tętnic, a nawet 
cierpieniach gardła i nosa. Jest to 
unikat balneologiczny, gdzie można 
leczyć wszystkie niemal organy 
ciała. 


Z tego krótkiego przeglądu wy- 
nika, że rozporządzamy wszelkie- 
go rodzaju wodami leczniczemi, 
prócz mocnych szczaw alkalicznych 
słono-glauberskich, w naturalny 
sposób ogrzanych, oraz wód arsze- 
nikowych. 


Wartość naszych  zdrojowisk 
podnosi znacznie przepiękne ich 
położenie, przeważnie wśród 
wzgórz i nad brzegami rzek. Naj- 
bardziej jednak malownicze miej- 
scowości — w Tatrach, w Pieni- 
nach, nad Prutem i Czeremoszem 
zajęły miejscowości, nie posiadają- 
ce wprawdzie zdrowodajnych źró- 
deł, lecz rozporządzające innemi 
przyrodniczemi środkami leczni- 
czemi: ciepłym klimatem, czystem, 
przepojonem ozonem powietrzem, 
rzecznemi i słonecznemi kąpielami. 
Przy cierpieniach płucnych, astma- 
tycznych, nerwowych, przy rekon- 
walescencji wszelkiej — warunki 
te pozwalają szybko odzyskać 
zdrowie. 


To też uzdrowiska polskie w ni- 
czem nie ustępują zagranicznym 
stacjom klimatycznym: czy weź- 
miemy wysoko-górskie Zakopane, 
czy piaszczysty Otwock, zalane 
słońcem i zabezpieczone od wiatru 
Zaleszczyki, letniska śląskie lub 
pomorskie — wszędzie znajdziemy 
pierwszorzędne warunki atmosfe- 
ryczne i krajobrazowe. 


W Polsce co rok można spędzać 


wakacje w innej miejscowości i ży- 
cia nie starczy na zwiedzenie 
wszystkich pięknych i zdrowych 
okolic. Od dwunastu lat zyskaliś- 
my własne wybrzeże morskie, któ- 
re przekształciło się w nieprze- 
rwalny łańcuch plaż. Ale ten pęd 
ku morzu nie wpłynął na wyludnie- 
nie dawnych letnisk, rozrzuconych 
wśród lasów i pagórków. W Kazi- 
mierzu, w Czarnieckiej Górze, w 
wioskach Świętokrzyskich, w dwo- 
rach nadbużańskich, w Urlach czy 
w Ojcowie, w Jaremczu i w Ku- 
tach, w Puszczykowie i Miłowo- 
dach — pełno, jak dawniej. A Za- 
kopane ze „stolicy letniej“ prze- 
mieniło się w dwusezonową. 


W Polsce niepodległej i zjedno- 
czonej wielokrotnie zwiększyła się 
liczba osób spędzających wakacje 
w miejscowościach leczniczych i 
odpoczynkowych. Zdaje się, że 
jest to wynikiem ogólnej demokra- 
tyzacji naszego życia. Już nietyl- 
ko stery wyższe, wykształcone i le- 
piej sytuowane, ale ogół ludności 
miejskiej rozumie dobroczynne 
skutki wsi i szuka tam poratowania 
swego zdrowia. Kilkadziesiąt lat 
istnienia kolonji letnich dla bied- 
nych dzieci przyczyniło się też nie- 
mało do spopularyzowania idei wy- 
jazdów letnich. 


„Przyroda dla wszystkich — 
oto piękne hasło nowych czasów. 
I każdy — kto może i kto nie mo- 
że — wyrusza na lato, na miesiąc, 
a bodaj na dwa tyśodnie urlopu 
ustawowego — w góry, w lasy, nad 
morze, na jeziora, na szczerą wieś 
polską, — oby się ogrzać w słońcu 
i odetchnąć pełną piersią. 


Na zdrowotnych wynikach nie 
wyczerpuje się jednak znaczenie 
zdrojowisk i letnisk, Rozwój ich 
odgrywa wielką rolę w ogólnej go- 
spodarce kraju. Redukcja wyjaz- 
dów zagranicę wpływa na poprawę 
naszego bilansu płatniczego; byłby 
on jeszcze korzystniejszy, gdyby 
takie „perły wód“ polskich, jak 
Krynica, Truskawiec i Morszyn, ta- 
kie stacje klimatyczne, jak Zako- 
pane czy Worochta, zaczęły ściągać 
obcych kuracjuszy, turystów i spor- 
towców. 


Ale nawet, gdyby ograniczyć się 


do ruchu wewnętrznego, — zna- 
czenie uzdrowisk, jako ośrodków 
śospodarczych, nabiera wyrazu. 


Według obliczeń, pół miljona ludzi 
w ostatnich latach szuka w nich po- 
ratowania zdrowia, odpoczynku czy 
rozrywki. Grube miljony zwozi się 
tam z całego państwa i wydaje. Za 
te pieniądze powstają nowe zakła- 
dy lecznicze, łazienki, pijalnie wód, 
inhalarnie, pracownie analityczne; 
buduje się hotele, wille, pensjona- 
ty, ulepsza drogi, przeprowadza 
kanalizację i wodociągi, tworzy 
parki i boiska, robi inwestycje 
wszelkiego rodzaju. Powstaje tam 
handel, rodzi się przemysł hotelar- 
ski, transportowy, rolniczy, rozwi- 
ja rzemiosło artystyczne, dużo lu- 
dzi znajduje zajęcia pomocnicze. 


Często są to prace sezonowe, ale 
samo pojęcie sezonu ulega ewolu- 
cji Już mamy w wielu miejsco- 
wościach sezon zimowy, w innych 
zorganizowano ulgowe sezony wio- 
senne i jesienne. 


Dwanaście lat samodzielnego ży- 
cia Polski dokonało w tej dziedzi- 
nie prawdziwej rewolucji; inicjaty- 
wa prywatna szła w zawody ze sta- 
raniami i wysiłkiem państwa, któ- 
re w swoich zdrojowiskach: Kryni- 
cy, Ciechocinku i Busku dało pięk- 
ne przykłady celowej akcji. 


Szkoda, że nie wszyscy właści- 
ciele prywatnych zdrojowisk i nie 
wszyscy przedsiębiorcy uzdrowi- 
skowi kroczą temi śladami. Je- 
szcze wiele, zwłaszcza po mniej- 
szych miejscowościach, spostrzega 
się braków: niechlujstwo, prymi- 
tywizm urządzeń, szorstkość w o- 
bejściu, czasem wyzysk — zrażają 
kuracjuszów, zwłaszcza znających 
stosunki zagraniczne, i skłaniają 
ich do omijania wód i letnisk kra- 
jowych. 


Trzeba z temi przywarami wal- 
czyć, gdyż szkodzą one interesom 
lokalnym uzdrowisk i ogólnym pań- 
stwa. Trzeba przyuczać ludzi, ży- 
jących z napływu gości, do sumien- 
ności, uprzejmości, hygjeny. Gdy 
uzdrowiska nasze, bogato wyposa- 
żone przez przyrodę, podniosą się 
pod względem kulturalnym — bę- 
dą mogły śmiało konkurować 
z czechosłowackiemi, austrjackie- 
mi, niemieckiemi, a nawet francu- 
skiemi. 

Od nas samych tylko zależy, aby 
drobnemi niedociąśnięciami nie ni- 
weczyć wielkich wartości, ofiaro- 
wanych nam przez naturę, 


W. G. 
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Uroczystość Konstytuc 


i 3-go Maja oraz Dziesięciolecie powstania Górnośląskiego 


Wice-Min. Spr. Wojsk. Gen. Konarzewski przed odebraniem defilady wita zwarte szeregi Fot, Jan Ryś 


Stowarzyszenie Górnoslązaków zmienia wartę przy Grobie Niezn. Żołn. w Warszawie 
w dziesiątą rocznicę powstania 


RZĄD I UZDROWISKA 


Departament służby zdrowia. 
Stary budynek przedwojenny, w 
którym ongi mieściło się jakieś ro- 
syjskie schronisko dla dzieci. Bu- 
dynek jest w głębi ośrodu. W naj- 
słoneczniejszej chyba dzielnicy 
miasta, za torem wyścigowym, przy 
polach lotniczych, gdzie rozwija się 
od lat niewielu dość ożywiony ruch 
budowlany i powstaje „dzielnica 
przyszłości , według zamierzeń 
najokazalsza, z przyszłym kościo- 


DR. EUGENJUSZ PIESTRZYŃSKI 


łem Opatrzności na czele. Nowo- 
wiejska N+39. W pobliżu wiele 
wolnej przestrzeni jeszcze, a stąd 
i klimat jakiś inny, niż w śródmie- 
ściu. 

Tu, w tym gmachu, mieści się 
opieka nad zdrowiem w całym kra- 
ju. Równocześnie i Wydział uzdro- 
wisk, Na czele departamentu stoi 
dyrektor dr. Eugenjusz Piestrzyń- 
ski. Naczelnikiem wydziału uzdro- 


wisk jest dr. Witold Przywieczer- ' 


ski. 

Tu pragniemy zaczerpnąć wieści 
co do zamierzeń i stanowiska rządu 
w sprawie uzdrowisk. Sezon letni 
już się rozpoczyna. Liczne uzdro- 
wiska nasze czekają na gości. Są 
pewne obawy co do powodzenia... 
Z wiadomych przyczyn natury go- 
spodarczej. 

Nawiązujemy rozmowę do nie- 
dawnego przemówienia, jakie wy- 
głosił szef służby zdrowia na spe- 
cjalnej konferencji lekarskiej w 
sprawie uzdrowisk, mianowicie do 
ważnej strony warunków pobytu i 
kuracji To, co wówczas było za- 
mierzeniem, dziś stało się już fak- 
tem dokonanym. 

— Ze strony rządu — objaśnia 
dr. Piestrzyński — poczynione są 
kroki, aby pobyt w uzdrowiskach 


udostępnić. 
ny kąpieli w uzdrowiskach pań- 
stwowych o 3 do 10%. W Krynicy 
obniżono też ceny mieszkań w gma- 
chach .państwowych. Trzeba jed- 
nak zwrócić uwagę, iż zniżka cen w 
tym zakresie nie jest sprawą naj- 
ważniejszą, koszt kąpieli bowiem 
stanowi drobną część -zaledwie 
ogólnych wydatków wyjazdowych. 
Otóż trzeba podkreślić, że w licz- 
nych wypadkach sami właściciele 
hoteli, pensjonatów i willi z włas- 
nej inicjatywy, licząc się z sytuacją 
ogólną, obniżyli ceny. Najsilniej 


-obniżkę tę zastosowano dotychczas 


w Ciechocinku. 


To rzecz oczywiście bardzo waż- 
na. Ciechocinek, jak wiadomo, zy- 
skał nowe potężne wartości przez 
wywiercenie źródła z solanką gorą- 
cą o silnych własnościach emanacji 


radioczynnej. Nasuwa to myśl o 
nowych i kosztownych inwesty- 
cjach. 


— Inwestycje w uzdrowiskach — 
objaśnia dalej dyr. Piestrzyński — 
prowadzone są nadal według pla- 
nów w ramach dochodów. Jak wia- 
domo, rząd całkowicie przeznaczył 
dochody z uzdrowisk państwowych 
na te inwestycje. Dochody te wy- 
noszą nieco ponad dwa miljony zło- 
tych rocznie. Trzeba tu też dodać, 
iż część inwestycji prowadzą komi- 
sje zdrojowe, które z natury rzeczy 
mogą w pewnych okolicznościach i 
w miarę potrzeby zaciągać pożycz- 
ki, co bardzo ułatwia pracę, 


— Do szeregu uzdrowisk pań- 
stwowych doszły teraz Druskieni- 
ki. Jak się przedstawia sprawa in- 
westycji w tem zdrojowisku?... 


— Musieliśmy po objęciu Dru- 
skienik przeprowadzić tam 3 
niezbędnych inwestycji, co koszto- 
wało około miljona złotych. Mo- 
żemy jednak na tem poprzestać i 
uważać inwestycje za ukończone, 
oczywiście poza temi, które stano- 
wią obowiązek śminy. Trzeba bo- 
wiem z naciskiem odgraniczać w 
tych sprawach zakres obowiązku 
państwa i gminy. Nie zawsze to 
jest rozumiane. Dodam, iż w Dru- 
skienikach do poważniejszych prac 
inwestycyjnych należało wiercenie 
nowego źródła, co jednak dało bar- 
dzo pomyślne wyniki. Przybyło bo- 
wiem nowe źródło z silną zawarto- 
ścią solanki. Rozbiór jest teraz do- 
konywany. Wiadomo już, iż źró- 
dło to posiada solankę 3%, a możli- 
we, że procentowość ta będzie wyż- 
sza. Dotychczasowe źródła (jest 
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Są zatem obniżone ce- 


ich 17) posiadają pół procentową 
solankę  chlorobromową. Woda 
z nowego źródła o smaku wybitnie 
gorzkim posiada też sporą zawar- 
tość bromu. 

— Skoro mówimy o uzdrowi- 
skach państwowych, do których na- 
leżą Krynica, Ciechocinek, Busko i 
obecnie .Druskieniki, czy istnieją 
też jakieś określone zamiary co do 
nieczynnych prawie a również pań- 
stwowych uzdrowisk ?... 

— Ma pan na myśli Burkut i 
Szkło — prawda? Otóż co do Szkła 
zaznaczyć muszę, iż najważniejszą 
sprawą jest przeprowadzenie tam 
planu regulacyjnego, aby to jednak 
uskutecznić, muszą być uprzednio 
załatwione dość kłopotliwe sprawy 
wywłaszczeniowe celem zyskania 
terenu niezbędnego dla uzdrowiska. 
Co do Burkutu nad Czeremoszem, 
nie zamierzamy tam urządzać 
uzdrowiska na większą skalę z wi- 
dokami na poważniejszą frekwen- 
cję. Natomiast zamierzamy zająć 
się tam prawidłową eksploatacją 
wód stołowych, które były dość 
znane w okresie przedwojennym. 
Specjalne trudności wytwarza dla 
Burkutu trudny dojazd, co nie mo- 
że zachęcać liczniejszych gości. 

Dodamy tu krótkie wyjaśnienie: 
Burkut jest to najdalej na południe 
wysunięty zakład w Polsce, u stóp 
Czarnohory, na pograniczu Ru- 
munji Są tam zdroje ze szczawą 
żelazisto - wapniową, bardzo silnie 


DR. WITOLD PRZYWIECZERSKI '' 


nagazowaną kwasem węglowym o 
bardzo miłym, orzeźwiającym sma- 
ku. Najbliższa stacja kolejowa — 
Worochta — odległa jest o 64 kilo- 
metry. Droga dla samochodów 
uciążliwa. Natomiast eksploatacja 
wód stołowych może dać bardzo 
dobre rezultaty. Szkło jest to wieś 
w pow. Jaworowskim, w woj. 
Lwowskiem, o 3 klm. od stacji kole- 
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jowej Jazów. Istnieją tam znako- 
mite źródła siarczane o dużej wy- 
dajności, słynne ongi z pobytu cho- 
rego na artretyzm króla Jana So- 
bieskiego z Marysieńką. Obecnie 
częściowo korzystają z. zakładu 
chorzy wojskowi oraz lwowska ka- 


sa chorych, która wysyła tam swych 


członków. 


. Wracamy do wywiadu... 

Poruszamy sprawę, o której wie- 
le się mówi od pewnego czasu. Mia- 
nowicie o liberalniejszych poślą- 
dach na sprawę ewentualneśo za- 
kładania kasyn do gry w, uzdrowi- 
skach, co mogłoby dać poważniej- 
sze dochody. 


— Moje stanowisko w tej spra- 


wie — oświadcza dyr. Piestrzyński _ 


— określę krótko i dostatecznie, je- 
śli stwierdzę, iż uważam uzdrowi- 
ska za wielkie szpitale, a więc prze- 
znaczone dla ludzi, szukających 
tam ratunku na swe niemoce. Uwa- 
żam za rzecz pierwszorzędnej wa- 
gi urządzanie w uzdrowiskach na- 
leżycie postawionych sanatorjów. 
W tym kierunku osobom, które ze- 


chciałyby inwestować odpowied- 
nie kapitały w budowie sanatorjów, 


rząd gotów jest udzielić możliwie - 


Ee poparcia.  Udzielimy 
nawet chętnie prawa korzystania 
z wód źródlanych do kąpieli w sa- 
natorjach. 


— Jeszcze jedno pytanie: są 
pewne obawy co do powodzenia 
uzdrowisk-'w najbliższym sezonie. 
Jakie pan dyrektor ma zapatrywa- 
nia w tej mierze?... 


— Sądzę, że obawy nie są słusz- 
ne. Jeżeli poza obniżeniem cen ką- 
pieli, o czem mówiliśmy na wstę- 
pie, nastąpi jednolita akcja w kie- 
runku obniżki cen w hotelach, pen- 
sjonatach i restauracjach uzdrowi- 
skowych, sezon letni może być po- 
myślny... 

Na tem zakończyliśmy rozmowę. 


Trzeba teraz, aby ci, którzy mają 


pewne obawy © powodzenie na-. 


szych uzdrowisk, sami uczynili, co 
do nich należy i zechcieli zachęcić 
śości do przyjazdu. 


Jan Czempiński 


W przededniu sezonu letniego 


(Uzdrowiska i 


Pomiędzy uzdrowiskami polskie- 
mi a ich klijentelą zachodzi stale 
nieporozumienie, Występuje to 
najjaskrawiej dwa razy do roku: 
przed okresem wyjazdów, gdy trze- 
ba się zdecydować na wybór uzdro- 
wiska, oraz po powrocie, gdy gość 
uzdrowiskowy opiera się już na 
własnych i cudzych przeżyciach i 
na doświadczeniu. 


Ludzie reprezentujący z różnych 
tytułów uzdrowiska stale utysku- 
ją, iż publiczność nie popiera 
uzdrowisk własnych tak, jak one na 
to zasługują. 


Publiczność zachowuje się mniej 
lub więcej życzliwie czy zgoła nie- 
życzliwie, krytycznie. A więc: brak 
koniecznych urządzeń tu i owdzie, 
niema komfortu, jak zagranicą 
(najwyższe kryterjum, tem silniej 
wysuwane, im mniej kto zna ową 
„zagranicę ). Drogo (zarzut wy- 
suwany crescendo wraz z ubywa- 
niem gotówki). Mało rozrywek (in- 
ni narzekają, że za wiele rozrywek, 
co przeszkadza wytchnieniu i ze- 
środkowaniu sił jedynie na stronie 
leczniczo-wypoczynkowej). 

Pod koniec pobytu, gdy gotówka 
się już kończy, słyszy się gęsto bar- 
dzo popularny aforyzm: 


publiczność) 


„Noga moja więcej tu nie po- 


stanie”, 


Poczem po roku postaje w temże 
uzdrowisku nietylko noga dawne- 
go malkontenta lecz i cała reszta. 
Jeżeli nawet niejeden malkontent 
pryśnie niekiedy zagranicę, by szu- 
kać komfortu i taniości, tenże, już 
doświadczany, poczyna ostrożniej 
krytykować uzdrowiska swojskie. 


— Zagranicą... owszem. Byłem. 
Komfort jest i wszystko. Ale dro- 
go. A skutek?., zdaje mi się, że 
lepiej mi robią polskie źródła i pol- 
skie powietrze. 


Nie trzeba tedy zbytnio wzbra- 
niać publiczności wyjazdów zagra- 
nicę, Wszelkie zakazy mało bywa- 
ją skuteczne. |] w miłości i w je- 
dzeniu i w kuracji uzdrowiskowej. 
Tęskni się do rzeczy nieznanych. 
A rzeczy poznane: powszednieją. 
Stąd można wysnuć paradoks, iż 
najlepiej i najmocniej będą propa- 
gowali uzdrowiska polskie ci, któ- 
rych się namówi do wyjazdów za- 
granicę. 

Trzeba zresztą o wszystkiem są- 
dzić sprawiedliwie: mają dużo słu- 
szności ci i te, którzy i które sarka- 
ją na wiele niedomasań naszych 
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uzdrowisk. Mają też masę słu- 
szności ci, którzy występują z go- 
rącą uzdrowisk polskich obroną. 


Bo już też — przyzna to każdy, 
kto zechciał czy mógł poznać ol- 
brzymią różnorodność i wartość 
uzdrowisk naszych, iż Dobry Bóg 
nie szczędził nam swych kojnych 
darów. Kto lubi klimat morski, ma 
liczne już uzdrowiska nadmorskie 
od pięknego Orłowa między Gdy- 
nią a Sopotem aż po kraniec Helu. 
Kto woli góry, ma w nich letnisk i 
uzdrowisk wbród na różnych wy- 
sokościach w Tatrach, Karpatach, 
Beskidach i Gorganach aż po prze- 
cudną Czarnohorę w blizkiem są- 
siedztwie Rumunji. Kto woli rów- 
niny, ma dość uzdrowisk znakomi- 
tych o różnych zdrojach solanko- 
wych, bromowych, jodowych, siar- 
czanych,  szczawo - żelazistych i 
z ogromną zawartością gazu kwa- 
so-węglowego. Tudzież kąpiele mu- 
łowo-błotne posiadamy takie, ja- 
kich cały świat nie posiada. 


A słońce?.... Oczywiście silniej- 
sze ma słońce Francja południowa 
i Włochy i Hiszpanja. Jeszcze sil- 
niejsze Madera czy Madagaskar, 
czy odrazu Afryka, zwłaszcza po- 
łudniowa z modną teraz Angolą 
portugalską na czele. 

Nie trzeba jednak mówić, iż nie- 
ma w Polsce słońca, Jest, Trze- 
ba umieć szukać. Szukał słońca w 
Polsce pewien bardzo gorący i 
uczony przyjaciel uzdrowisk, dr. 
prof. A. Sabatowski ze Lwowa. 
Znalazł wspaniałe i bardzo silne 
nasłonecznienie w Jarze Dniestro- 
wym, na Pokuciu, tam, gdzie po- 
wstały już uzdrowiska mało jeszcze 
znane, jak Delatyn, Dora, Jarem- 
cze, Mikuliczyn, Tatarów, "Woroch: 
ta, Kuty, Żabie, Burkut. Wszystko 
w dolinie Prutu i nad Czeremo- 
szem. Badał i mierzył to nasło- 
necznienie uczony Stenz i stwier- 
dził, iż w tych południowych za- 
kątkach Polski natężenie promie- 
niowania słonecznego jest niemal 
takie, jak w Davos (1.43 kalorji do 
1.47 w Davos.). 


Lecznicze tedy i klimatyczne 
wartości posiadamy w uzdrowi- 
skach polskich tak potężne, iź w 
tym kierunku nie potrzebujemy jeź- 
dzić zagranicę. 


Ba, lecz urządzenia, 
kultura ?... 


Tu trzeba na jedno zwrócić uwa- 
ge. Wiele, wiele jeszcze rzeczy 
brak w naszych uzdrowiskach. Ale 
postęp w nich stale się odbywa. Cóż 
stąd jednak, że niektóre istnieją 
więcej, niż sto lat (Ciechocinek, 
Krynica, która liczy sobie blizko 
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półtora wieku). Jednak za czasów 
zaborów rządy nie dbały o rozwój 
polskich uzdrowisk. Ta dbałość 
rozwija się dopiero od czasu odzy- 
skania niepodległości, czyli od lat 
dwunastu. A w dwanaście lat tru- 
dno uczynić wszystko i w zakresie 
uzdrowisk i w różnych innych kie- 
runkach, 


O brakach uzdrowisk polskich 
mówią nietylko goście letni czy zi- 
mowi. Mówią również i ci, którym 
na powodzeniu i rozwoju uzdro- 
wisk bardzo zależy: lekarze, chemi- 
cy, geologowie, uczeni i praktycy. 

ówi się o tem stale na tak licz- 
nych zjazdach lekarskich, Nawo- 
łuje się do troskliwej opieki nauko- 
wej nad uzdrowiskami. Tworzy się 
choć powoli specjalny Instytut bal- 
neologiczny. Nawołuje się usta- 
wicznie do zakładania na wydzia- 
łach lekarskich katedr balneolo- 
śiczno-klimatologicznych. Prowa- 
dzi się teraz studja geologiczne. 
Prowadzi się wiercenia nowych 
źródeł, co dało już, jak w Krynicy, 


Ciechocinku i w  Druskienikach, 
wspaniałe i nieoczekiwane rezulta- 
ty. Buduje się nowe hotele, pen- 


sjonaty, sanatorja, zakłady leczni- + 


cze. Każdy rok przynosi poprawę 
i nowe zdobycze. 

Wiele pracy trzeba jeszcze wy- 
konać. Na to zaś niezbędne są bar- 
dzo znaczne fundusze. Gdyby by- 
ły te fundusze, możnaby w dwa la- 
ta wykonać te inwestycje, które się 
obecnie rozkłada z żalem na liczne 
lata. 

Przyszłość uzdrowisk polskich le- 
ży nietylko w rękach tych, którzy 
się niemi opiekują. Więcej tu za- 
leży od tej licznej drugiej strony: od 


publiczności, Niechaj ta publicz- 
ność narzeka, sarka, utyskuje i wy- 
kazuje istniejące niedomagania. Je- 
żeli gryzie, niech sercem gryzie, 
Niech wskazuje dobre przykłady i 
wzory zagraniczne. 


Im jednak publiczność liczniej 
będzie zdrojowiska i uzdrowiska 
polskie odwiedzała, im więcej w 
nich pieniędzy zostawi, tem rychlej 
można będzie wprowadzić inwesty- 
cje i budować to, co powinno być 
zbudowane. 

Budowniczych wszelkich kierun- 
ków nie brak w Polsce. W pewnej 
zaś ito niemałej części budowni- 
czym uzdrowisk, jak i Polski całej, 
może być każdy jej obywatel, 


Gdy to wielkie zastępy społecz- 
ności polskiej dobrze zrozumieją, 
wówczas szybciej się posunie odbu- 
dowa i z każdym rokiem mniej bę- 


. dzie sarkań na braki uzdrowisk na- 


szych. Trzeba wierzyć w ich wiel- 
ką przyszłość. 


J. C-ski 


Jeziora i góry Pamiru 


Dnia 6-g0 maja nasza znako- 
mita rodaczka, pani Jadwiga 
Toeplitz - Mrozowska, wygłosiła 
w sali Tow.  Hygienicznego 
w Warszawie ciekawy odczyt 
pod tytułem „Podróż przez Tur- 
kiestan i Pamir", z którego po- 
dajemy kilka fragmentów: 


Dzwonki przy uprzęży koni, 
dzwonki zawieszone na szyjach 
wielbłądów, dzwonki na szyjach 
osłów, które suną sznurkiem 
wzdłuż ulic Osh — co za hałas, co 
za brzęczenie! Jest się doprawdy 
w „stolicy karawan“. Wspomnie- 
nie podboju Aleksandra dało chy- 
ba nazwę temu miastu: gdy podczas 
swojej słynnej wyprawy przybył 
do serca Azji Centralnej i ujrzał 
przed sobą widnokrąś zamknięty 
łańcuchem gór, powiedział „Osh“ 
(dość!) i zatrzymał się, 

Przybyłam do Osh 2-go czerwca 
1929-ego roku, z Medjolanu przez 
Warszawę, Moskwę, Taszkent; 
przejechałam przez cały rosyjski 

urkiestan, Samarkandę, Buharę, 
Andidjan — ale nie mówię dość! 
Wręcz przeciwnie, tutaj zaczyna 
się moja podróż przez Pamir. 

Towarzyszą mi profesor Capra 
z uniwersytetu w Rzymie, pan Vi- 
cich z włoskiej ambasady w Mo- 
skwie i pan Dorn, operator kinema- 
tograficzny, Rosjanin z Moskwy. 
Mamy z sobą trzydzieści dwie 
skrzynie: amunicja, prowianty, ma- 
terjał do zdjęć kinematograficz- 
nych. 

Pamir, należący od niepamięt- 
nych czasów do bogatego chanatu 
z Kokandu, jest częścią republiki 
Tadżyckiej, której mieszkańcy z 
pochodzenia Aryjczycy są wyznaw- 
cami Izmaela, 


Łańcuchy górskie stanowią natu- 
ralną granicę Pamiru. Łańcuch Sa- 
rikolu znajduje się na pograniczu 
Chin. Łańcuch Mikołaja Il-ego, 
jezioro Zor-Kul i górny bieg rzeki 

u-Darii odgraniczają Pamir od 
Indji ze strony południowej. Na 
zachodzie, wysokie wzgórza Wa- 
chau, Schugnan, Rouchan, Jasgou- 
lem i Darwaz są granicą Afganista- 
nu; wreszcie na północy Trans-Alai 
tworzy granicę pomiędzy rosyjskim 
Turkiestanem i Pamirem. 

Od początku naszej ery zuchwali 
podróżnicy przebiegali doliny i 
wzgórza Pamiru; niemniej zuchwa- 
li kupcy, których przywiodły tu 
miraże zysku i. wielkich skarbów, 
nie wahali się narażać swojego ży- 
cia. W roku sześćsetnym misjo- 


narz buddyjski Hinen Tschang zwie- 
dza Pamir; w sześć wieków po nim 
— Marco Polo; w cztery wieki po 
nim jeszcze kilku, a między nimi 
misjonarz katolicki Benoit Goes. 
W XIX-tem stuleciu Anglicy, Hin- 
dusi, Duńczycy, Rosjanie, Polacy 
organizują ekspedycję do Pamiru. 

Dziewięć dni tracimy na rokowa- 
niach z tubylcami. Wreszcie jede- 
nastego czerwca nasza karawana 
rusza w drogę. Towarzyszy nam 
sześciu tubylców, mamy osiemnaś- 
cie koni, dwa osły, dwa psy. 


JADWIGA TOEPLITZ-MROZOWSKA,AUTORKA 
„JEZIOR I GÓR PAMIRU* 


Podczas dwóch pierwszych eta- 
pów z Osh do Gulcha (82 kilome- 
try) przejeżdżamy przez pola, po- 
czątkowo uprawne i pokryte wi- 
nem, ale w miarę, jak jedziemy da- 
lej, drzewa wydają się obniżać i co- 
raz mniej uprawnej ziemi. 

Opuszczamy dolinę Fergany, tę 
ziemię obiecaną, i wchodzimy na 
wzgórza pokryte zielonym dywa- 
nem. Tu widzimy pierwsze „jurty”, 
chaty Kirgizów, a opodal trzody 
bydła. Jesteśmy na wielkiej drodze 
karawan, prowadzącej do doliny 
Alai ku Tian-Szan; jesteśmy na 
jedynej drodze Kaszgiru, pustyń 
Mongolji i Pamiru. Tysiące wiel- 
błądów, koni, osłów objuczonych 
mąką i towarami mija karawany, 
niosące wełnę z górskich pastwisk. 

Przedostajemy się przez pierw- 
szą przełęcz, i wieczorem zatrzy- 
mujemy się w Gulczy (1600 me- 
trów wys.). Tutaj w tej ostatniej 
zamieszkałej dolinie Fergany koń- 
czy się droga; tutaj urywają się 
druty teleśraficzne. 


9 


W małym lasku ruiny jakiejś 
warowni. Służą jako przytułek od- 
działkowi czerwonej armji, czuwa- 
jącej — nad ogniskami buntują- 
cych się przeciw władzy sowiec- 
kiej, ogniskami zapalającemi się 
bardzo często wzdłuż granicy chiń- 
skiej i afganistańskiej. 

Dowiadujemy się, że w Safi 
Kurgau — o czterdzieści dziewięć 
kilometrów od Gulczy, banda, skła- 
dająca się z sześćdziesięciu ludzi 
pod przewodnictwem zbója Dżem- 
beka, zabiła w tym samym dniu ofi- 
cera i dwóch żołnierzy rosyjskich, 
rekwirujących sześćdziesiąt sztuk 
bydła. Radzą nam powrót do Osh. 
Ale odrzucam tę radę i postana- 
wiam iść dalej cichutko, ostrożnie 
z karabinem w ręce, wzdłuż drogi, 
która staje się coraz gorsza i coraz 
bardziej opustoszała. 

Słońce pali, a jednocześnie ostry 
wiatr idzie od dolin; po kilku go- 
dzinach zimno ustępuje żarowi, wi- 
cher — bezwzględnej ciszy. 
dzień temperatura dochodzi do 
czterdziestu stopni ciepła, nocą 
spada do jednego stopnia. 

Idziemy wciąż przez dolinę Gul- 
czynki; rzeka płynie na gruncie 
żelazistym i posiada zabarwienie 
rdzawo-krwiste. Zostawiamy za so- 
bą ostatnie grupki jumperusów — 
rodzaj skarłowaciałej tui. , 

Po sześciu dniach mijamy łań- 
cuch Taldyka: (3600 metrów wyso- 
kości), skąd rozciąga się widok na 
całe pasmo gór Alai. Wejście na 
szczyty gór nie przedstawia trud- 
ności, schodzi się łatwo. Znajduje- 
my się znowu na terenach, poro- 
słych trawą. U naszych stóp rozcią- 
$a się dolina Alai; od północy zbo- 
cza gór wysokości czterech tysięcy 
kilometrów, nad któremi króluje 
szczyt Lenina wysokości siedem ty- 
sięcy sto trzydzieści siedem me- 
trów! tym samym łańcuchu, 
dwa inne olbrzymy Gurumdi i Ka- 
zil- Aglin, wysokości sześciu ty- 
sięcy pięciuset metrów. 

Dolina Alai gładka, bez drzewa, 
bez krzaku, przypomina mi wysokie 
płaszczyzny tybetańskie; lecz tu, 
gdzie obecnie ciągną się bogate 
pastwiska, istniało w dawnych cza- 
sach olbrzymie jezioro, w którem 
odbijały się dwa wielkie łańcuchy 
Alai i Tranz - Alai. - 

Zimą dolina ta pustoszeje. W 
maju zjawiają się w niej karawa- 
ny Kirgizów razem z swojemi trzo- 

ami. A 

Idziemy dalej, dolina zmienia 
całkowicie charakter — oto pierw- 
sza dolina, iście piekielna dolina 
Pamiru. Kamienie, zamarznięte 
źródełka, szara, beznadziejnie pu- 
sta przestrzeń, z której zdawałoby 


się odszedł lodowiec, pozostawia- 
jąc śmierć za sobą. 

Jesteśmy na progu prawdziwego 
Pamiru, Pamiru wschodu: zimno, 
wicher, pustkowie. 

Ze szczytu łańcucha górskiego 
roztacza się widok na pasmo Sari - 
Kolu i Kargosz - Pamiru. Zaczyna- 
my schodzić, wiedząc, że mamy 
przed sobą cztery najcięższe etapy. 
Schodzimy .obok słynnej doliny 


P. JADWIGA TOEPLITZ - MROZOWSKA 
NA PAMIRACH W JOR-KULEM W R. 1929 


Markanzu, doliny okropności. Za- 
sługuje w. zupełności na swoją 
nazwę. Jej widok wywołuje 
dreszcz: rozpaczliwy i smutny wy- 
glad tego miejsca przerasta ludzką 
wyobraźnię. 

Przed nami olbrzymie lodowce. 
Niebo koloru popiołu. Żadnej ro- 
ślinności. Nie słyszy się nawet 
krzyku świstaków, nie widać orłów, 
ani sępów. Nic, nic! Wicher podno- 
si pył, rzuca w oczy piasek, tamu- 
je oddech... Siła wichru podnosi 
nawet kamienie, rzuca je nam w 
twarz z taką mocą, że pryskają 
szkła okularów, Cała dolina Mar- 
kanzu robi wrażenie piekła dan- 
tejskieśo, huragan ryczy głosem 
tysiąca demonów. 

Konie nie chcą iść dalej; ma się 
wrażenie, iż stąpa się po samych 
kościotrupach. Zbielałe kości wiel- 
blądów, koni, osłów i dzikich zwie- 
rząt na każdym kroku... Mam wra- 
żenie, że rozpoznaję ludzkie szkie- 
lety i czaszki... Tutaj, po tylu in- 
nych, zginęła przed kilkudziesięciu 
aty karawana, składająca się z stu 
osiemdziesięciu ludzi i kilkuset 
wielbłądów. 

„Jesteśmy nad jeziorem Kara- 
kułu, najczarniejszem, najwięk- 
szem jeziorem Pamiru. 

Tutaj znajduje się wschodnia 
granica republiki Tadżyckiej. Wi- 


dok smutny, rozpaczliwy. Jezioro, 
którego wody są słonawe, znajduje 
się jakby w żółtawej piaszczystej 
muszli. Kolor ciemno-niebieski, oto- 
czony srebrnemi wstęgami soli, za- 
Bzz jego wybrzeża. Niebo 

ija się w niem pogodne. Tafla 
dry lekko. 

Na drodze powrotnej tracimy 
jednego z ludzi z naszej karawany. 
Nie mógł znieść trudów, padł z wy- 
cieńczenia, zabiła go „$órska' cho- 
roba. 

Kopiąc grób dla niego, natrafia- 
my pod powłoką piasku na lód. 
Stąd niska temperatura, która no- 
cą dochodzi do siedmiu stopni. 

Znowu idziemy dalej, po etapie 
pięćdziesięcio trzy kilometrowym 
jesteśmy nad doliną Muskolu. Pa- 
tg gotuje nam nowe niespodzian- 

i. 

Wieczór zapada, powietrze czy- 
ste, blady księżyc rzuca swoje smu- 
gi na czarne i nagie góry, nieskoń- 
czone rumowiska skalne, piaski, 
kamienie, ale w głębi doliny ukazu- 
je się coś białego niby długa szero- 
ka rzeka, skąd idzie mroźny po- 
wiew. Przeszywa nas zimno, a je- 
dnocześnie pociąga nas ta dziwna 
wizja. Szczękając zębami, idziemy 
przed siebie, jak zahypnotyzowani. 

Jesteśmy w słynnem „gardle lo- 
dowców '. 

Po dwóch dniach postoju idzie- 
my w stronę południową. Gna nas 
piekielny wicher, nocujemy w jur- 
tach, pośród kirgizów i ich trzód, 
ich wszv i chorych. Temperatura 
nie spada poniżej pięciu stopni. 

Buddha powiedział: „Stanę się 
bezwzglednym panem siebie, iż nie 
będę znosił wpływu przyrody”, ale 
my jesteśmy zwykłymi śmiertelni- 
kami, błądzącymi po najsmutniej- 
szej ziemi tego świata, pomiędzy 
ludźmi, których życiu nie przyświe- 
ca myśl, a których instynkt jedynie 
kieruje poprzez życie. Dlatego, 
czujemy się tak smutni, i nasz smu- 
tek idzie za nami poprzez rumowi- 
ska skalr ۰ 

Schodzimy porzez łańcuchy Ta- 
gar - Kachty i Koi - Tesek do Ho- 
rogu. 

Temperatura staje się mniej 
przykra, wiatr uspakaja się, zjawia 
się roślinność, Skały okalają nas 
jeszcze, ale już w śłębi dolinv ży- 
cie tryumfuje nad śmiercią. 
pierwsze drzewa iglaste, łąki, past- 
wiska, pierwsze trzody, których 
pilnują kobiety. Domostwa przyle- 
pione do skał robią wrażenie kupy 
kamieni. 

Pierwsze jaskółki zjawiają się na 
widnokręgu; domostwa Tadżyków, 
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Oto 


widać ludzi i wozy; oddycham-- 
swobodnie, oddala się od nas wid- 
mo głodu. Kwiaty, pola, zboże. 

W pierścieniu zieleni maleńkie 
miasteczko Horoż! 

Mamy wrażenie, że wkraczamy 
do raju! Otacza nas piekna ludność 
Tadżyku. Rozglądamy się, by wy- 
szukać miejscz, gdzie rozbijemy 
namioty, lecz młody mężczyzna 
sę za uzdę mojego konia i wo- 
a: 

„Skąd przybywasz? kim jesteś- 
cie? jestem tadżykiem — komuni- 
stą. Dom mój jest do waszej dv- 


spozycji. Chcecie zamieszkać u 
mnie? 
Korzystamy z gościny. Schodzi- 


my z koni. Szczęśliwi, że mamy 
wreszcie dach nad głową, Częstują 
nas herbatą, chlebem i solą. 


Horog jest prawdziwą stolicą 
Pamiru. Znajduje się, o 2105 kilo- 
metrów ponad poziomem morza. 
Tysiąc osiemset mieszkańców, oraz 
garnizon składający się z kilkuset 
żołnierzy armji sowieckiej. 

Najważniejszy i największy dom 
jest zarazem szpitalem i szkołą, 
dalej ogród, oberża, kinematograf. 

Obecny rząd otworzył w Pami- 
rze trzydzieści jeden szkół i pięć 
szpitali Przyjrzawszy się warun- 
kom życia w tym kraju, należy po- 
dziwiac ten wysiłek. 


P. TOEPLITZ-MROZOWSKA W DARJERLING 
PO POWROCIE Z EKSPEDYCJI TYBETAŃ- 
SKIEJ 


Dziewiątego lipca udajemy się 
dalej, w towarzystwie dwóch żoł- 
nierzy czerwonej armji. ... Profesor 
Capra, dotknięty ciężką chorobą, 
zawraca do Osh. Buntuję się na 
myśl zaniechania dalszej podróży. 
Decydujemy się iść ku źródłom 
Amu-Darji... 


Jadwiga Toeplitz-Mrozowska 


Czem się to dzieje — nie wiem, Ale 
słowo „Paryż” wymawiamy inaczej, niż 
nazwy innych miast, sposobem — rzekł- 
bym — konspiracyjnym. Człowiek, który 
raz był w Paryżu, — a nie jest ślepy i 
głuchy — wraca stamtąd z uśmiechem 


wtajemniczenia; między nim a tymi, co 
łyknęli już bakcyl paryski, powstaje coś, 
jak spisek — są członkami mistycznej 
konspiracji pod nazwą „Paryż*. 


Opisać tajemnicę — to znaczy odta- 
jemniczyć ją, to znaczy ją zniszczyć, Do 
tajemnicy można się przybliżyć, można 
musnąć skrzydłem wyobraźni atmosferę, 
która ją otacza, można do niej człowieka 


„podsadzić” — niby biedne dziecko w 


mroźny dzień pod- okna ciepłego bogate- 
go mieszkania, gdzie jarzy się choinka i 
wibruje- nieznane kolorowe życie, Ta- 
jemnica pozostanie nienaruszona. 

Tajemnica Paryża także. Ale zbliżyć 
się do niej można; choć o parę kroków. 
Zróbmy je. 

Nie znam nonsensu bardziej niepraw- 
dopodobnego, niż ten, który wmawia w lu- 
dzi, że Paryżanin to typowy elegant. Och, 
ci eleganci! — Owszem, są: Anglicy, 
Szwedzi, Polacy, Włosi, czasem się nawet 
uda Amerykanin, Ale Paryżanin? Ten 
czarno ubrany jegomość ze strzępiastemi 
wąsami, zasapany i zakrzątany w swej ro- 
bocie, albo dośmatycznie leniwy, zasie- 
działy, sączący aperytyw, czyłający ga- 
zetę, koniecznie tę a nie inną, koniecznie 
w tej kawiarni, koniecznie na tem miej- 
scu, Ten człowiek, podzielony na godzi- 
ny, pokratkowany, oszczędzający zaraz 
po powrocie z wakacyj już na następne 
wakacje — i robiący to wszystko z tą sa- 
mą naturalnością, z jaką manewruje w 
tejże kawiarni wokół nóżek swej przyja- 
ciółki; bez pozy, z nałogu starej doświad- 
czonej rasy! — Fircyku, Lowelasie ulicz- 
ny, zabójczy zjadaczu serc, „Paryżaninie“ 
pensjonarek — gdzieżeś jest? 

Rzeczą najbardziej w Paryżu tajemni- 
czą — jest jego naturalność. To, że we 
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wszystko wkłada się tyle wysiłku, ile na- 
prawdę potrzeba, ani uncji więcej; że tu 
się niczego nie szuka, lecz wszystko znaj- 
duje. Naród, który zasiadł do stołu, za- 
sławioneśo najprzedniejszemi daniami, 
sporządzonemi przez wielką kuchmistrzy- 
nię — historję — i spożywa je spokoj- 
nie, z zastanowieniem. Niebezpieczeństwo 
hedonizmu? — Tak. Ale i urok niesły- 
chanej równowagi! 

Wspaniały Paryż? — jest i wspaniały 
Paryż. Ale i on jest naturalny. Wszyst- 
ko wyrosło na drożdżach historji, nic na 
obstalunek. Niema ` kawałków  popiso- 
wych, zamówionych, obliczonych na „pięk- 


ną perspektywę”. Poprostu  kwitnęła 
Francja — i owocowała. Tuilerje, Louvre, 
Plac Concorde, Pola Elizejskie — to 


wszystko etapy historji, która tworzyła, 
nie na zamówienie magistratu, tylko z po- 
pędu wewnętrznego, z kaprysu monar- 
chów, z fantazji ludu, z animuszu oby- 
wateli, 

A te sławne nakładowe księgarnie na 
lewym brzegu Sekwany, o których słyszy 
się od dziecka, mieszczące się w niepo- 
zornych sklepikach, a okienice zielone, 
staroświeckie, żeberkowane; a ten Wer- 
sal — sławny Wersal —z wielkiemi wiej- 
skiemi salami, a obok tego najfantastycz- 
niejsze tarasy, które wyglądają, jakby je 


Fot, Roseman 


Bóg, 
stworzył! 


omijając czlowieka, „z niczego“ 

W Paryżu każdy czuje się u siebie, i 
niema nic dziwnego w myśli, aby w letni 
dzień zerwać się rano, włożyć pyjamę i 
wyjść na miasto — jesteśmy przecież w 
domu. To paryskie „u siebie" ma w so- 
bie coś mistycznego. Zastanawiałem się 
nad tem, — Swobody obywatelskie? Czy 
może tych parę „pokoleń Paryża”, które 
co drugi Polak w sobie nosi (wiadomo, 
pradziadkowie końmi do Lutecji jeździli) ? 
— Ale takich przykładów znalazłoby się 
więcej — a Paryż jest jeden, — Nie, to nie 
dlatego, — Czujemy się tu u siebie, bo tu, 
a nie gdzieindziej, pali się wieczny ogień 
na ołtarzu najbardziej uwodzicielskiego 
boga, któremu na imię „Robię, co chcę”, 

Kiedy pewien wybitny nasz dyplomata, 
gdy go zapytałem, gdzie zamierza spędzić 
wakacje — w Zakopanem czy w Gdyni — 
odpowiedział mi: niestety nie w kraju, 
$dzieś nad morzem Śródziemnem, mało 
mam czasu, a muszę odpocząć! — byłem 
tem nieco zgorszony. Wyczuł to mój roz- 
mówca i dorzucił z odcieniem znużenia; 
proszę pana, czy człowiek na mojem sta- 
nowisku mógłby u nas z balustrady mostu, 
tak sobie wmieszany w tłum, przypatry- 
wać się np. iluminacji? — Zrozumiałem 
go, miał rację. Tenże dyplomata klarowal 
mi mądrze, jaka to szalona praca ustalić 
alfabet porozumienia pomiędzy Francuza- 
mi a Polakami: nauczyć, że konwencjo- 
nalnych słówek nie można brać za wynu- 
rzenia braterskiego oddania, a suchych 
słormułowań za ciosy w serce; że nie 
można reagować na dąsy dlatego tylko, 
że są głośne — a że trzeba reagować na- 
wet na słówko przelotne, jeśli ma nale- 
żyty ciężar gatunkowy; że, słowem, trzeba 
umieć ważyć na tej wadze precyzyjnej, 
której się tu używa — jeśli się chce, „aby 
handel szedł”, Zaawansowany to był mąż 
w konspiracji paryskiej! 

Tajemnica Paryża chodzi za nami krok 
w krok — w zaułki Montmartreu, i dalej, 
i gdzieindziej.. Taki np. kabaret „Pod 
rączym królikiem“, jak uparłem się nazy- 
wać ten przybytek, wbrew słuszności hi- 
storycznej i etymologicznej (ile że nie pi- 
sze się „Le lapin agile” tylko A. Gill), 
Uwodzi nas ta nora nie wiedzieć czem. 
Piosenki z przed lat dwudziestu pięciu 


(Richepin wciąż tu robi karjerę): sansfa- 
sonerja kabaretowa, nienakryte chwiejące 
się stoły o blatach upstrzonych plamami 
brudu i kulasami niezdarnie powycinanych 
imion i inicjałów, Czyż weźmiemy się na 
tę inscenizację bezładu? Albo czy olśni 
nas lampa z podklejonym bibułką abażu- 
rem, „naumyślnie* i „właśnie“ naftowa? 
— A jednak znów jesteśmy u siebie. Śpie- 
wają — czasem pożal się Boże, czasem 
nieźle, rzadziej dobrze. Piosenki nie sta- 
re — przestarzałe. Slowo jest ciężkie. 
Wejść do salonu w sukni z przed lat dwu- 
dziestu — i czarować! - Niełatwo. — Con- 
ferencier inscenizuje chór kobiecy z przy- 
byłych gości. Wychodzi to okropnie, drą 
się wniebogłosy. Conierencier przerywa, 
rzucając z emfazą: a, co za tupet — z ta- 
kiemi głosami walczyć o prawo głosowa- 
11121 — Ileż razy odstawił ten dowcip? 
Automatyzacja natchnienia, powiązanie 
rozmysłu ze spontanicznością, które tutaj 
przejawia się w kabaretowym triku — oto 
magnes francuskości, który na nas, zmę- 
czonych, zawodowych „poszukiwaczy“, 
działa jak księżyc na lunatyków, 

Tylko trzeba odróżnić kulturę rozmy- 
siu od bezduszności, dziedziczony talent 
kondensowania się, chwytania z jednego 
rzutu tego, co w tej chwili jest potrzebne 
— od bezmyślnej nieruchawości A do 
tego widzenia trzeba się też dopracować, 
własnoręcznie i własnogłowie, i od po- 
czątku. Są „harde dusze", co tej pracy 
za nic w świecie odrobić nie chcą — wolą 
wspominać wiecznie jakiś piknik w Mar- 
celinie, Biedni — nie, bidni. Ale trzeba 
przyznać — coraz mniej, 


J. E. Skiwski 


SPRAWY TEATRALNE 


Odparty atak 


W jednym z dzienników warszawskich 
pojawiły się złośliwe insynuacje pod adre- 
sem Związku Autorów Dramatycznych, 
z powodu paru ostatnich sztuk polskich, 
jakoby słabszych, Autor tego artykulu 
twierdził, że to Z, A, D. P, wpływami swe- 
mi sprawia, iż słabe utwory dostają się na 
scenę. Nie wyjaśnił przytem jednak, dzię- 
ki jakim wpływom nierównie słabsze ra- 
moty amerykańskie, niemieckie i węgier- 
skie zalewają teatry polskie, zwłaszcza na 
prowincji. 

Doskonałą odpowiedź na te 6 
uwagi dał Wacław Grubiński w „Kurje- 


rze Warszawskim”. Związek Autorów 
Dram. Polskich nigdy nie interwenjuje 
w sprawach wystawienia takiej lub 
innej szuki któregokolwiek ze swych 
członków. Z. A. D. P. broni polsko- 
ści repertuaru w teatrach krajowych, 
nie popiera jednak nigdy wystawia- 
nia sztuk małej wartości, nie mają- 
cych szans powodzenia. Z. A. D, P. 


nigdy nie bronił dostępu do teatrów 
polskich utworów cudzoziemskich wyż- 
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Szej wartości Z.A.D.P. broni ogólnych 
interesów polskiego pisarstwa teatralnego, 
stara się zdobyć dla tego pisarstwa jak- 
najpomyślniejsze warunki pracy, Czyż 
godzi się obniżać i wyszydzać te dążenia, 
ubolewać, iż w tych usiłowaniach Z, A, D.P. 
wykazuje energję i wytrwałość? Czyż 
wszyscy literaci polscy, prócz zwartej gru- 
pki Skamandra, mają być skłóceni i nie- 
zorganizowani? Oto jedno ze stowarzv- 
szeń literackich, ogniskujące autorów dra- 
matycznych, wykazuje większą żywot- 
ność, zdołało związać tych autorów sil- 
niejszemi węzłami solidarności.. Ma-ż 
to być powód do narzekań? Związek nie 
jest w stanie tworzyć genjuszów, 
nawet wielkich talentów, To praw- 
da. Gdzież są jednak ci  genjusze 
i choćby tylko wielkie talenty? 
W powieści? W noweli? Przecież tam 
jest jeszcze gorzej. Więc może w kry- 
tyce? Wszechmocny Panie! Tam już 
chyba najgorzej, I to jest właśnie naj- 
smutniejsze zarówno dla autorów drama- 
tycznych, jak dla beletrystów, że kryty- 
kowani się — bardzo przeważnie — przez 
krytyków, wyprutych z wszelkiego talen- 
tu pisarskiego, piszących, według starego 
określenia Weyssenhoffa, — „jak noga", 
Oczywiście, nie odnosi się to do autora 
złośliwych pod adresem Z. A.D. P. insy- 
nuacji, który jest pisarzem świetnym i 


ani 


niezrównanym. 


Krytyka a teatr 


W ankiecie, którą prowadzi „Kurjer 
Poranny“ na temat obecnego kryzysu 
w Teatrach Miejskich, b. prezes tychże 
Teatrów, p. Artur Śliwiński, wyraża prze- 
konanie, że jedną z głównych przyczyn 
tego przesilenia jest zamęt, jaki wprowa- 
dza nieżyczliwa, osobistemi sympatjami i 
antypatjami kierowana krytyka, 
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Z. OFRER 


ZNAKOMITA SOPRANISTKA, 


OLGA DIDUR, 

CÓRKA WSZECHŚWIATOWEJ SŁAWY, BASI- 

STY, ADAMA DIDURA, ZAANGAŻOWANA NA 

5 LAT DO METROPOLITAN OPERA HOUSE 
W NEW-YORKU 


LUDOMIR RÓŻYCKI 


jubileusz 


porachunkuu W. każdym  porachunku 
istnieją zyski i straty, nie od rzeczy tedy 
będzie z powodu święta dawnej Młodej 
Polski muzycznej rozważyć poszczególne 
pozycje zysków i strat. 

Zyski znaczne, piękne, — straty wyni- 
kłe raczej z powodu przyczyn niezależ- 
nych od członków Mlodej Polski Muzycz- 
nej, 

Na czoło zysków wysuwa się pozycja, 
— jeżeli można się tak wyrazić, — 
uwspółcześnienia muzyki polskiej przez 
Młodą Polskę, Pamiętamy wszyscy, któ- 
rzyśmy się uczyli muzyki w chwili, gdy 
Młoda Polska muzyczna występowała na 
widownię, jak surowa panowała wówczas 
dyscyplina szkolna, jak dalece ówczesna 
polska technika muzyczna była rygory- 
styczna i zaśniedziała. Pod naciskiem 
światowych powodzeń uznawano u nas 
wtedy Wagnera (zarzekając się jednak 
kroczenia śladami mistrza z Beureutu) 
wszystko inne jednak, poza Wagnerem, 
(więc nawet Franck, d'Indy, cóż mówić 
o Straussie, może nawet o Brahmsie) 
uznawane było za papierową muzykę i 
szłuczny wymysł jałowych ludzi. 

Muzyka polska (mimo olbrzymiej wie- 
dzy i znacznej techniki fachowej owczes- 
nych koryfeuszów, jak Żeleński i Noskow- 
ski) przeciwstławiała nowinkarzom pio- 
senkę estradową, łatwą, potoczną, miłą, 
słając w codziennej praktyce muzycznej 
raczej po stronie Moniuszki, niż Chopin'a. 

Młoda Polska muzyczna przeciwstawia 
się tej rutynie, nawiązując do muzycznej 
współczesności europejskiej, nawiązując 
zatem pośrednio do nieśmiertelnej twór- 
czości Chopin'a, który wprowadzał świetny 
pierwiastek muzyczny polski w szacie 
najwyższego kunsztu i najśmielszego no- 
watorstwa muzycznego. 

Oto jedna z najdodatniejszych pozy- 
cyj dzisiejszych jubilatów. Jedna z naj- 
większych zasług, lecz nie wyłączna, o ile 


KAROL SZYMANOWSKI 


przypomnimy, że poza nimi, poza ich obo- 
zem istniały przecież równorzędnie nie- 
małe źródła twórczości, wyrażające się w 
dorobku tak wytwornym, jak dorobek 
Statkowskieśo, natchnionym i głębokim, 
jak symfonje i poematy E. Morawskiego 
i W. Maliszewskiego. 

Do minusów, czy strat Młodej Polski 
muzycznej zaliczyć można, — że nie uda- 
ło się tym muzykom przekonać naszej pu- 
bliczności wogóle — do muzyki. Zdawało- 
by się, że kontynuatorowie świetnego 
dzieła Karlowicza powinniby nareszcie 


"móc liczyć na wielkie rzesze słuchaczów. 


Że muzycy ci mogliby nareszcie spodzie- 
wać się, iż sztuka ich przestanie być 
czemś egzotycznem w konsumpcji artysty- 
cznej społeczeństwa, 

byłoby rzeczą nieprzystojną i wielce 
zawodną spierać się już dziś o istotną 
wyżynę zasługi i, — czy Młoda Polska 
muzyczna odpowiada temu  stopniowi 
świetności, na który wprowadził Polskę 
Chopin, nieśmiertelny autor Etjud, Bal- 
lad i Preludjów. 

Poniechawszy tego rodzaju porównań, 
stwierdzić należy, że dwaj z pośród bar- 
dzo zresztą nieliczneśo „obozu Młodej 
Polski muzycznej, t. j. K. Szymanowski 
i Z. Różycki — dali wiele. Szymanowski 
w swych utworach skrzypcowych, koncer- 
cie skrzypcowym, Il-giej i IH-ciej sym- 
ionji, Różycki w poematach symfonicz- 
nych i w usiłowaniach około wielkiego 
stylu operowego pozostaną niewątpliwie 
w historji muzyki naszej, jako etap wyso- 
kiej miary i szlachetności. 

Zyskali wielkie uznanie miłośników 
muzyki, lecz miłośników tych jest jeszcze 
u nas tak niewielu w szerokich masach! 

Szczęśliwy los, jakby wynagradzając 
tym muzykom pewną jałowość tła, wśród 
którego pracują, daje im w rękę wszelkie 
możliwości uszlachetnienia i poprawy te- 
śo tła: Rzadko zdarza się to w historji 
sztuki, by t. zw. nowatorowie po krótkiej 
stosunkowo walce nietylko zwyciężyli, 
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GRZEGORZ FITELBERG 


JUBILEUSZ MŁODEJ POLSKI MUZYCZNEJ 


Każdy jubileusz, a więc i 
Młodej Polski muzycznej, jest okresem 


lecz nawet doszedłszy do laurów po- 
wszechnego uznania, mieli sobie powie- 
rzone wychowanie swych następców. 

W tem właśnie, jakże szczęśliwem po- 
łożeniu znajdują się dziś muzycy z daw- 
nej Młodej Polski muzycznej: Są oni dziś 
pedagogami w wyższej szkole muzycznej, 
tak Szymanowski, jak Różycki, jak Fitel- 
berg, mają więc możność wychowywania 
sobie następców. Od pracy i zapału i po- 
wagi, z jaką przystępują do pracy w Wyż- 
szej Szkole (t. j. jakby akademji muzycz- 
nej) członkowie Młodej Polski muzycznej, 
zależy, czy dzieło ich zostanie litylko 
przyczynkiem, czy też częścią składową 
wielkiej pracy podniesienia kultury mu- 
zycznej społeczeństwa, 

Młoda Polska muzyczna, święcąca 
obecnie 25-letni jubileusz, była swego cza- 
su nietylko reakcją przeciw zaściankowo- 
ści rodzimej, lecz chyba przedewszvst- 
kiem ekspozyturą wielkiej Młodej Pol- 
ski literackiej, którą w swoim czasie pro- 
wadzili Przybyszewski, Wyspiański, do 
której należeli Rydel, Żuławski i tylu in- 
nych, 

Młoda Polska literacka spełniła za- 
Szczytnie swe zadanie. Rozmnożyła się 
w szkoły, szkółki, kierunki, przyczyniła 
się do powstania nowej potężnej powie- 
ści polskiej, do powstania nowego dra- , 
matu polskiego, — że już nie wspomina- 
my odnowy, jaką osiągnięto dzięki Mlo- 
dej Polsce literackiej w liryce, 

Muzycy Młodej Polski muzycznej nie 
osiągnęli ani w części tych wspaniałych 
wyników. Przypuszczamy, iż stało się to 
dzięki jałowości tła, pośród którego pra- 
cowali. Niechże teraz w wolnej Ojczyźnie, 
obdarzeni rozległym warsztatem pracy, 
którym jest Wvższa Szkoła, podwoją swe 
wysiłki. Nie zaniedbując pracy twórczej, 
niech wytężą najlepsze swe siły dla for- 
mowania szeregu nowvch młodych muzy- 
ków, władających świadomie współczes- 
nym kunsztem muzycznym. 

jkb. 


(alfa). Jednym z największych 
absurdów naszego życia społeczne- 
go jest regulowanie gospodarczych 
spraw w gminach Rzeczypospoli- 
tej za pomocą klucza partyjnego. 
Znamy wszyscy doskonale te ko- 
miczne wyniki głosowań, gdy 
upada jakiś pożyteczny dla miasta 
wniosek dlatego, że go wystawiła 
partja nienawistna. Rady miejskie 
pozują na małe parlamenty. Jeżeli 
zarząd m. stol. Warszawy dopro- 
wadził gospodarkę samorządową 
do ruiny, główną przyczyną jest tu 
polityczny charakter klubów ra- 
dzieckich. O sprawach, wymagają- 
cych kompetencji specjalnej, zawo- 
dowej, decydują odważnie dyletan- 
ci. Założono wprawdzie „Związek 
Miast”, aby się zastanawiać wspól- 
nie nad „zagadnieniami“ życia ko- 
munalnego, ale jakiż może być po- 
żytek z zebrania razem wielu nie- 
kompetencyj? 

W ostatnich czasach budzi się 
świadomość, że taki stan rzeczy 
dłużej trwać nie może, Mówi się 
coraz głośniej o „urbanistyce“, t. j. 
wiedzy o ustroju miast i o „urbani- 
stach". W chwili obecnej na Poli- 
technice Warszawskiej rozważa się 
nawet projekt utworzenia samo- 
dzielnego „wydziału urbanistycz- 
nego’. 

Cóż będzie przedmiotem nauk na 
takim wydziale? Program jest dość 
obszerny. Przewiduje on wykłady 
w zakresie urbanistyki historycz- 
nej, ustawodawstwa techniki komu- 
nikacyjnej, sanitarnej i t. d. Było- 
by to więc tylko pewne rozszerze- 
nie programu katedry, zwanej, do- 
tychczas „budowa miast”. I nie mo- 
że być inaczej, skoro projektodaw- 
, cy pragną zainstalować urbanisty- 
kę na terenie studjów technicznych, 
t. j. w Politechnice. W taki jednak 
sposób pojęta „urbanistyka sta- 
nie się specjalnością sztuczną, bo 
inżynier - architekt powinien w 
szkole otrzymać pełnię swej wie- 
dzy, specjalizację zaś przyniesie 
mu praktyka. 

To też twórczy architekci dość 
sceptycznie przyjmują projekt ta- 
kich studjów. Dr. Lech Niemojew- 
ski zwraca słusznie uwagę, że se- 
dno „urbanistyki' leży w zakresie 
studjów społecznych, które powin- 
ny być dopiero uzupełnione dodat- 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


kowem studjum technicznem. Cho- 
dzi o to, aby członkowie magistra- 
tu posiadali dostateczne wykształ- 
cenie społeczne, Zrozumieją wów- 
czas, że do kierowania np. teatrami 
nie posyła się dyrektora tramwa- 
jów, a do technicznej pracy wodo- 
ciągów i kanalizacyj nie używa się 
wiedzy adwokata. Dobre zrozu- 
mienie własnej roli w zarządzie 
gminy każe magistratowi powoły- 
wać w każdej okazji odpowiednich 
specjalistów i nie wtrącać swych 
trzechgroszy do wniosku fachow- 
ców, co jest stałą chorobą, nisz- 
czącą cały ustrój nasześo samo- 
rządu. 

Z drugiej strony, nie można ule- 
8326 sugestji, że „urbanistykę ' na- 
leży ograniczyć do sprawy budowy 
miast. „Urbanistyka, — mówi p. 
Niemojewski — nauka rodząca się 
dopiero z chaosu najróżniejszych 
potrzeb, jawiących się przed obli- 
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NAGRODA ARTYSTYCZNA M. WILNA. 
NA ROK 1931 


Prof. Ferdynand Ruszczyc, artysta-malarz, 
twórca słynnego obrazu „Ziemia“, profesor 
U. S. B., twórca Wydziału Sztuki U.S.B., 
otrzymał nagrodę artystyczną m. Wilna 
na rok 1931 „za całoksztalt znakomitej 
twórczości plastycznej, przynoszącej sławę 
całej Polsce, a zwłaszcza jego rodowitej 
ziemi Wileńskiej i za pracę około podnie- 
sienia poziomu wszelkich poczynań kulfu- 
ralno-artystycznych Wilna“. 
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cze ojców miasta, tylko w nieznacz- 
nym swoim zakresie łączy się z te- 
mi zagadnieniami, jakie mamy pra- 
wo stawiać przed światem tech- 
nicznym. To też wiązanie studjów 
urbanistycznych z politechniką a 
może nawet wydawanie dyplomu 
inżyniera - urbanisty sprawi, że 
najistotniejsze postulaty gospodar- 
ki miejskiej, czynnik główny, eko- 
nomiczny, administracyjny, uznane 
zostaną za przedmiot uboczny stu- 
djów encyklopedycznych. 


(r) Podczas zeszłorocznego kon- 
gresu Pen-Klubów w Warszawie 
wyłoniła się myśl ściślejszego zbli- 
żenia pisarzy polskich, czechosło- 
wackich i jugosłowiańskich. Inicja- 
tywa znalazła gorące przyjęcie. 
Wybrany został komitet, złożony 
z przedstawicieli trzech pobratym- 
czych narodów, który to komitet 
wypracował ogólne zarysy projek- 
towanej organizacji. Na tej zasa- 
dzie powołany został komitet pol- 
ski; przewodnictwo w nim objął 
prof. Ossendowski, Prezesem ko- 
mitetu naczelnego, składającego się 
z delegatów wszystkich trzech na- 
rodów, został Stefan Krzywoszew- 
ski, 

Skorzystano z przyjazdu wy- 
cieczki jugosłowiańskiej, by urzą- 
dzić w Warszawie pierwszy zjazd 
przedstawicieli literatur trzech za- 
przyjaźnionych narodów słowiań- 
skich. (Bułgarscy pisarze mają 
przystąpić do organizacji w najbliż- 
szym czasie), Z Pragi przybyli 
umyślnie delegaci czescy, prof. Vy- 
dra i dr. Konrad, znany czeski au- 
tor dramatyczny i krytyk. Wśród 
literatów jugosłowiańskich, którzy 
przyjechali, znaleźli się, między in- 
nymi, Petrovic, jeden z najznako- 
mitszych współczesnych belletry- 
stów serbskich, p. Mirkovicowa, zna- 
na tłomaczka arcydzieł polskich na 
język serbski, prof. Benesic, nie- 
strudzony, świetny tłumacz i przy- 
jaciel pisarzy polskich. Zjazd od- 
był się w atmosferze serdecznej ży- 
czliwości, świadcząc wymownie, że 
mimo sprzecznych nieraz interesów 
i niedostatecznej wzajemnej zna- 
jomości pokrewieństwo rasowe ist- 
nieje i będzie istnieć zawsze. Przy- 
jęto na zjeździe projekt tymczaso- 
wego statutu, który przedłożył 
p. Miecz. Smolarski, ustalono pro- 
gram działania na czas najbliższy. 

Kulturalne znaczenie Polski 
wśród narodów słowiańskich może 
przez tego rodzaju zbliżenie i 
współpracę tylko zyskać. Nie moż- 
na na chwilę zaniedbać wysiłków, 
aby piśmiennictwu polskiemu za- 
pewnić godne promieniowanie na 


zewnątrz. Zachód jest niełatwy do 
zdobycia. Kraje słowiańskie nato- 
miast wyciągają do nas przyjazną 
dłoń. Literaci czescy i jugosło- 
wiańscy, przybywający do Polski, 
zawstydzają nas znajomością języ- 
ka polskiego. Cenią należycie war- 
tość naszej kultury. Więc pracy na 
tem polu nie można lekceważyć. 


(skrz.) Okoliczności, w jakich 
odbyła się abdykacja króla Alfonsa 
hiszpańskiego, świadczą raz jeszcze, 
jak kruche są podstawy wszelkiej 
doczesnej wielkości... Król Alfons 
niechybnie popełnił wiele błędów 
taktycznych. Popełnił je przeważ- 
nie pod wpływem arystokracji, któ- 
ra go otaczała, a której egoizm bu- 
dził w narodzie hiszpańskim słusz- 
ne niezadowolenie, Otóż jak za- 
chowała się ta arystokracja w prze- 
łomowym momencie? Gdy gwardja 
cywilna — gdy generał Sanjurio, 
jej dowódca, zdradził monarchę, re- 
zygnacja stała się konieczną. Noc 
z 14 na 15 kwietnia była decydującą. 
Po długich naradach z ministrami i 
mężami zaufania, król zamknął się 
w apartamentach prywatnych. Ma- 
dryt zasnął, zmęczony szałem de- 
monstracji, W paru oknach tylko 
nie przestało aż do rana błyszczeć 
światło. To król Alfons porządko- 
wał w samotności swe myśli, Ciszę 
przerywał tylko stukot kopyt: pod 
oknem stał kawalerzysta na koniu, 
strzegąc wejścia do pałacu... 


Król Alfons nie chciał rozlewu 
krwi, zwłaszcza że walka była bez- 
nadziejna. Gdy blady ranek zbu- 
dził stolicę, postanowienie monar- 
chy było już ustalone. Abdykacja. 
A gdy to stało się wiadomem, wnet 
koło pałacu królewskiego zrobiła 
sie pustka. Bogatsi śrandowie wy- 
przedzili monarchę w opuszczeniu 
ojczyzny. Już byli w Paryżu, gdy 
on się tam zjawił, Lecz większość 
ich zachowała w stosunku do zde- 
tronizowanego króla tylko popraw- 
ną uprzejmość: już weszła w grę 
obawa przed konfiskatą majątków. 
Małostkowe animozje  wypełzły 
z ukrycia. Przez nienawiść do kró- 
la i do królowej kilka pań z arysto- 
kracji ofiarowało znaczne sumy na 
rzecz. komitetu republikańskiego. 
Król Alfons mógł powtórzyć słowa 
poety: 

— Oh, la tristesse de tout cela!.. 


(Old) Gdyby tak pewnego dnia 
w „Expressie czy „Rekordzie'' 
znalazł się wielki czerwony tytuł: 
„Strzały armatnie na ulicach War- 
szawy', — w całym kraju, a na- 
wet w całym świecie powstałby 


Znakomity fizyk holenderski w Warszawie 


DN. 2-GO B. M. PRZYBYŁ DO WARSZAWY ZNAKOMITY FIZYK HOLENDERSKI, DR, WILHELM 

H. KEESOM, PROFESOR I DYR.INSTYTUTU KRYOGENICZNEGO UNIWERSYTETU W LEJ- 

DZIE, (OD LEWEJ KU PRAWEJ) DR. MAZUR, PROF. DR, WOLFKE, PROF. DR. W. H. 

KEESOM, DOC. WERNER I INŻ. RODOWICZ. FROF, KEESOM PRZYBYŁ DO WARSZAWY 

NA ZAPROSZENIE POLSKIEGO TOWARZYSTWA FIZYCZNEGO I WYGŁOSI W WARSZA- 
WIE, W POLITECHNICE WARSZAWSKIEJ, SZEREG WYKŁADÓW 


24922220034999900209002000000900009090090090000020200090090909000000900000000000000000002009090 


alarm, a redaktorzy tych pism by- 
liby pociągnięci do. odpowiedzial- 
ności „za szerzenie niepokojących 
wieści”. ` 

A jednak tytuł odpowiadałby 
prawdzie. (Codzień bowiem od 
wczesnego rana wojsko, konsystu- 
jące w cytadeli, ćwiczy się bojowo 
na niezabudowanych terenach mię- 
dzy ulicami Dygasińskiego a Po- 
tocką, u wylotu zaś ulicy Dzienni- 
karskiej stoją armaty i walą w ma- 
newrujące ۰ 

Wprawdzie to nie artylerja naj- 
cięższa, tylko polowa, i strzela śle- 
pemi nabojami, ale huk nie jest 
z tego powodu mniejszy. 

Komisarjat rządu z całą słuszno- 


ścią tępi strzelaninę uliczną w noc. 


Rezurekcji, tymczasem żadne wła- 
dze nie przedsiębiorą środków, aby 
zapobiedz terkotowi mitraljez i hu- 
kowi armat w obrębie miasta przez 
cały sezon wiosenny, zanim oddzia- 
ły wojskowe ruszą na manewry czy 
poligony. ZYCIE 

Dzieci z dzielnicy mają wpraw- 
dzie wielką uciechę, przyglądając 
się zwrotom, bieganinie, padaniu i 
wstawaniu żołnierzy, ale ludzie 
starsi o starganych nerwach po każ- 
dej eksplozji podskakują i muszą 
sobie dopiero uświadamiać, że to 
nie rok 1905, ani 1915, ani 1920, ani 


"nawet 1926. 


Zrozumiałą jest rzeczą, że pułki 
warszawskie muszą mieć plac do 
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mustry; czyż nie możnaby jednak 
upatrzeć sobie jakiegoś. dalszego 
miejsca — za Bielanami i Młocina- 
mi? Czy koniecznie trzeba się ćwi- 
czyć u stóp cytadeli, pod oknami 
ludnej: już dzielnicy, w granicach 
stołecznego grodu? 

Sprawa budowy nowoczesnych 
koszar poza miastem, w pobliżu 
rozległych błoni, z jednoczesnem 
zdemilitaryzowaniem cytadeli i or- 
śanicznem wcieleniem jej do ruchu 
miejskiego — staje się palącą. , 

Cytadela przestała być wpraw- 
dzie tamą dla rozbudowy Warsza- 
wy, ale jest jeszcze mielizną, roz- 
szczepiającą normalny nurt rozwo- 
ju miasta i przeszkadzającą komu- 
nikacji — Trzeba to usunąć naj- 
rychlej. 


Akademja Francuska przyjęła na 
uroczystem zebraniu nowego człon- 
ka, p. Andrzeja Chaumeix, znane- 
go krytyka i publicystę, redaktora 
„Figara , który w ten sposób zajął 
fotel po Jerzym Clemenceau. 
W mowie inauguracyjnej p. Chau- 
meix przypomniał słowa Bossuet'a, . 
wypowiedziane z powodu wielkie- 
go Kondeusza: ۱ 

— Bohaterowie, wyzuci z uczuć 
ludzkich, będą nam zawsze dalecy. 
Będą mogli zniewolić sobie szacu- 
nek i zdobyć uwielbienie, nie posią- " 
dą nigdy serc. 


Program Gospodarczy Sowietów 


„Wiedza — to potęga, wiedza ge- 
ograliczna — to potęga światowa“ 
— oto hasło, jakie słyszeliśmy daw- 
no przed wojną 1914 r., a które dziś 
staje się coraz bardziej aktualne. 

Aby zorjentować się w dzisiej- 


szej sytuacji polityczno-gospodar- - 


czej świata, trzeba mieć śruntowne 
przygotowanie  przedewszystkiem 
geograficzne, trzeba znać ziemię, 
ludzi i wzajemne ustosunkowanie 
się tych dwóch czynników życia. 
Bez wiedzy geograficznej niema 
mądrej polityki państwowej, bez 
podstaw geograficznych nie może 
być mowy o wykreślaniu planów i 
prośramów gospodarczych. 

Że świat cały, a szczególnie Pol- 
ska, słabe mają pojęcie o pewnych 
terenach, że stan dzisiejszy pew- 
nych państw jest dla ogółu terra in- 
cognita — świadczy fakt, że do- 
słownie żadne państwo nie przewi- 
działo przed kilku laty tyle dziś ha- 
łaśliwego dumpingu sowieckiego. 
Prawda, byli ekonomiści i geogra- 
fowie, którzy, patrząc okiem objek- 
tywnem i cedząc statystykę sowiec- 
ką przez sito krytyki naukowej, no- 
towali pewne niezwykłe plany Ro- 
sji współczesnej, ośmielając się wy- 
razić zdanie, że jednak za lat kil- 
ka państwo to stanie znów w rzę- 
dzie wielkich producentów i ekspor- 
terów. I autor niniejszych słów w 
II wyd. swej ,,Geografji gospodar- 
czej“ pisał na początku 1927 r. 
(str. 162), iż zbliża się czas, kiedy 
Rosja rzuci na rynki światowe po- 
ważne ilości zboża, a wtedy ceny 
muszą spaść, — trzeba zatem, aby 
rolnictwo polskie zgóry przyśoto- 
wało się na tę ewentualność i za- 
częło przystosowywać swe warszta- 
ty do produkcji przedewszystkiem 
hodowlanej. 

Trzeba było dopiero ukazania się 
wielkich ilości pszenicy, drzewa, jaj, 
ryb i innych artykułów, które rzu- 
ciły Sowiety na rynek międzynaro- 
dowy po cenach dumpingowych, 
aby świat zaczął się zastanawiać, 
skąd pochodzi to nieoczekiwane 
uderzenie. 

Zaczęto badać sprawę eksportu 
sowieckiego i t. zw. „piatiletka“ so- 
wiecka stała się najaktualniejszym 
tematem ekonomicznym nietylko w 
Europie, ale również w Ameryce, a 
nawet i w Australji, gdzie również 
dał się odczuć skutek eksportu ro- 
syjskiego. 

O „piatiletce' piszą dziś poważ- 
ni ekonomiści, dziennniki i pisma 
gospodarcze, o planie pięcioletnim 
wykładają profesorowie na wyż- 


szych uczelniach (szczególnie w 
Niemczech), jednem słowem, „pia- 
tiletka'” stała się tematem dnia dzi- 
siejsześo. 

Trzeba zatem, ażeby i nasze spo- 
łeczeństwo zainteresowało się tem 
zagadnieniem, życie bowiem gospo- 
darcze naszego sąsiada wschodnie- 
go musi okazać pewien wpływ i na 
nasz organizm państwowy. 

Jeżeli rozpatrzymy objektywnie 
piatiletkę, to dojdziemy do wnio- 
sku, że jest to na olbrzymią skalę 
zakreślony plan przebudowy życia 
gospodarczego Związku Sowieckie- 
80. Główne jego założenia są na- 
stępujące: 

1) Rosja winna stać się obsza- 
rem  geograficzno-gospodarczo-po- 
litycznym samowystarczalnym, któ- 
ry może się zupełnie uniezależnić 
od importu zagranicznego; 

2) państwo zostaje podzielone 
na okręgi (rejony), z których każdy 
winien być odpowiednio urządzony 
i zagospodarowany, stosownie do 
jego warunków geograficznych, bo- 
gactw naturalnych, stopnia uro- 
dzajności gleby i t. d.; 

3) tak wykreślone rejony muszą 
się wzajemnie uzupełniać dla wy- 
tworzenia spoistej całości; 

4) ponieważ przyczyna dotych- 
czasowej zależności Rosji od im- 
portu zagranicznego leży w słabem 
uprzemysłowieniu kraju, należy w 
możliwie najkrótszym czasie prze- 
kształcić państwo na przemysłowo- 
rolnicze; 

5) w tym celu należy tworzyć 
nowe ośrodki przemysłu, rozbudo- 
wywać dotychczasowe, zwracając 
wszędzie uwagę na najnowsze zdo- 
bycze techniki i przeprowadzając 
racjonalizację, normalizację i na- 
ukową organizację produkcji; 

6) należy przebudować struktu- 
rę rolniczą państwa przez ześrod- 
kowanie produkcji zbożowej i ho- 
dowlanej, obliczonej na eksport, w 
wielkich gospodarstwach państwo- 
wych (,„sowchozy'*), gdzie będzie 
zastosowana mechaniczna uprawa 
ziemi i najnowsze metody nauko- 
we rolnictwa; 

7) gospodarstwa  włościańskie 
należy łączyć w „kołchozy”, t. j. 
przeprowadzić kolektywizację rol- 
nictwa, które w tej formie winno 
wyżywić ludność wiejską i miejską 
państwa; 

8) głównym celem tak zrekon- 
struowanej Rosji jest samowystar- 
czalność, na drugim planie będzie 
dopiero eksport i podbicie rynków 
światowych; 
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9) ponieważ w chwili obecnej 
państwo potrzebuje wielkiej ilości 
maszyn i urządzeń na przeprowa- 
dzenie industrjalizacji, należy dą- 
żyć chwilowo do wzmożonego eks- 
portu, choćby kosztem ograniczenia 
spożycia wewnętrznego. 

Do tak pomyślanegśo planu czy- 
sto gospodarczego dochodzi nie- 
wątpliwie motyw polityczny eks- 
portu sowieckiego — chęć wywoła- 
nia zamętu w produkcji kapitali- 
stycznej innych państw i podniesie- 
nia fali niezadowolenia mas robot- 
niczych. 

Trzeba przyznać, że podany wy- 
żej plan gospodarczy jest pomyśla- 
ny bardzo szeroko. Podział .pań- 
stwa na rejony geograficzno-gospo- 
darcze interesował uczonych rosyj- 
skich nie od dzisiaj. 

Piatiletka ma być, po myśli rzą- 
du sowieckiego, etapem do takie- 
go planowego urządzenia życia go- 
spodarczego, aby przestały działać 
prawa ekonomiczne, a przede- 
wszystkiem zasada podaży i po- 
pytu. 

Jak wiemy, dziś ceny towarów 
reguluje produkcja i stopień zapo- 
trzebowania, chociaż są pewne dzie- 
dziny bądź zmonopolizowane, bądź 
tak uregulowane, że ceny są wyzna- 
czone przez producentów przy 
współudziale rządu. Tak naprz. 
prawo podaży i popytu nie regulu- 
je ani cen wyrobów tytoniowych, 
ani cen soli, spirytusu, zapałek i 
cukru, 

Zatem i w ustroju kapitalistycz- 
nym są dziedziny produkcji unor- 
mowane i uregulowane (często ze 
szkodą dla konsumenta). 

Otóż gospodarka sowiecka chce 
nnormować wszystkie dziedziny 
życia gospodarczego. 

Ostatecznym etapem  piatiletki 
będzie wyeliminowanie pieniądza 
z gospodarstwa społecznego. Za- 
miast pieniędzy dziś już pracownik 
sowiecki otrzymuje tak zw. pajok, 
t. j. racje żywnościowe. Pieniądz 
traci w Rosji dzisiejszej swe zna- 
czenie, gdyż handlu prywatnego 
prawie że niema, wszystko jest 
zmonopolizowane, upaństwowione i 
zsocjalizowane, 

Nie posiadasz „pajka“ — jesteś 
tak zw. liszeniec, t. j. człowiek ska- 
zany wprost na śmierć głodową. 

Zastanawiając się głębiej nad 
wytworzonym obecnie stanem eko- 
nomicznym Rosji, widzimy znaczne 
podobieństwo do życia Niemiec 
podczas wojny światowej, kiedy 
pomysły Rathenaua wprowadzenia 
systemu kartkowego i bezwzględnej 
rejestracji wszystkich surowców, 
jak również potrzebnych fabryka- 


tów — stanowiły jakby przygoto- 
wanie do dzisiejsześo planu sowiec- 
kiego. 

Jak się przedstawia w chwili 
obecnej, t. j. w trzecim roku reali- 
zacji, piatiletka? j 

Trudno na to pytanie odpowie- 
dzieć z pełnym objektywizmem na- 
ukowym. Trzebaby być na miejscu 
w Rosji, zbadać warsztaty pracy, 
ocenić wartość ogłaszanej statvsty- 
ki it. d., aby wyrobić sobie obraz, 
zbliżony do rzeczywistości. Obec- 
nie możemy mieć pojęcie o stopniu 
wykonania planu pięcioletniego na 
podstawie źródeł sowieckich oraz 
opisów tych przemysłowców i tech- 
ników zagranicznych, którzy byli 
ostatnio w Rosji, bądź stale współ- 
pracują z Sowietami w myśl od- 
wiecznej zasady: pecunia non olet... 

Oto dowiadujemy się, że powsta- 
je Magnitogorsk, olbrzymi kom- 
pleks hut żelaznych, które mają 
produkować rocznie 4 miljony tonn 
stali, t. j. dwa i pół raza tyle, co 
wszystkie huty w Polsce. 

Oto elektryfikacja Dniepru, t. zw. 
Dnieprostroj, ma dawać rocznie 
2% miljarda Kwh. 

Ford buduje w Niżnym Nowśo- 
rodzie fabrykę samochodów z pro- 
dukcją roczną 100.000 sztuk. 

Podobno pracuje dziś w Rosji 
przeszło 2.000 inżynierów i techni- 
ków amerykańskich. W r. 1930 fa- 
bryki amerykańskie dostarczyły 
Sowietom maszyn i urządzeń za su- 
me około 150 miljonów dolarów. 

O ile niewątpliwie Rosja Sowiec- 
ka powiększyła w ostatnich latach 
swą produkcję górniczą i przemy- 
słową, to gorzej poszło z kolekty- 
wizacją rolnictwa. 


Produkcia górnicza Rosji 


Sowieckiej 
1913 1924 1929 
milj. tonn milj. tonn milj. tonn 
Węgiel kamienny 35,2 14,7 38,4 
Ropa naftowa. . 8,8 5,9 13,5 
SARA Z 49 1,0 4,7 
Miedz 34,3 5,0 25,0 
tonn tonn tonn 
Złoto . a VII 29,8 40,0 
Platyna se 5 + 78 2,1 4,0 


Z załączonej tablicy widzimy, że 
produkcja górnicza i hutnicza Rosji 
Sowieckiej osiągnęła już wydajność 
przedwojenną, albo nawet ją prze- 
wyższyła, Trudniej zorjentować się 
w stanie rolnictwa. Widzimy z jed- 
nej strony brak produktów spożyw- 
czych na rynkach wewnętrznych, 
nie ulegający wątpliwości i przez 
wszystkich cudzoziemców notowa- 
ny smutny stan aprowizacji miast. 
Z drugiej jednak strony, Sowiety 
wywożą już dość znaczną ilość zbo- 


ża na rynki światowe, stosując w 
tej dziedzinie dumping. 

Podług danych Międzynarodo- 
weśo Instytutu Rolnictwa w Rzy- 
mie, produkcja ziemiopłodów w Ro- 
sji przedstawia się w sposób nastę- 
pujący: 


Produkcja rolnicza Rosji 
(w miljonach tonn) 


و : 

Żyło Mię Owies A "ag‏ مرو 

rowe 

1909/13 r. 20,6 18,9 9,1 13,4 20,2 9,9 
(średnio) 

4565101 109 ود لول D16:‏ ۳ 1928 

1929 r. 20,1 20,2 7,4 16,6 47,9 8,4 


Gorzej przedstawia się w ostat- 
nich dwóch latach stan liczebny 
zwierząt domowych. Widzimy mia- 
nowicie do r. 1928 stały wzrost ilo- 
ści inwentarza żywego, w ostatnich 
zaś dwóch latach (1929 i 1930) da- 
je się zauważyć nieprawdopodob- 
nie gwałtowny spadek stanu liczeb- 
nego. Tłumaczy się to forsownem 
wprowadzaniem kolektywizacji rol- 
nictwa, wskutek czego włościanie 
zaczęli niszczyć inwentarz, uważa- 
jąc, iż lepiej skonsumować mięso i 
spieniężyć skórę, aniżeli oddać by- 
dlę czy konia na rzecz kolektywi- 
zacji. 

Podług danych czasopisma ,,Pła- 
nowoje chozjajstwo ', które jest or- 
ganem „Gospłana ', liczba zwierząt 
domowych przedstawia się w spo- 


sób następujący (w  miljonach 
sztuk) + 

1916 r. 1928 r. 1929 r. 1930r. 
Konie . -;-35,8 33.50, 34,6--031;2 
Bydło rogate 60,6 70,7 67,2 52,6 
Owee . „113,0 135,6 132,8 89,9 
Trzoda chl.. 20,9 26,1 20,5 12,2 


Z tablicy tej widzimy, że włościa- 
nie wyniszczyli przez ostatnie dwa 
lata ogromną, bo wynoszącą prze- 
szło 80 miljonów sztuk, ilość zwie- 
rząt domowych. 

Bolszewicy pocieszają się, że 
z chwilą przeprowadzenia zupełnej 
mechanizacji uprawy roli zwierzę- 
ta nie będą odgrywały w gospodar- 
stwie poprzedniej roli. Gdybyśmy 
nawet na to się zgodzili, to należy 
oczekiwać wielkiego braku mięsa i 
tłuszczów, tych niezbędnych arty- 
kułów wyżywienia ludności. 

Reasumując nasze rozważania, 
dojdziemy do następujących wnios- 
ków: 

1) Rosja Sowiecka przeprowa- 
dza gigantyczny plan przebudowy 
swego -ustroju gospodarczego; 

2) jeżeli dziś udaje się realiza- 
cja uprzemysłowienia kraju i roz- 
budowa nowych gałęzi produkcji, 
to zawdzięczają to Sowiety obcemu 
kapitałowi i obcej pomocy technicz- 
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nej, przyczem występują tutaj 
przedewszystkiem dwa państwa: 
Stany Zjednoczone i Niemcy; 


3) plan przebudowy ustroju na 
podstawie „piatiletki” stara się za- 
mienić dzisiejsze państwo Sowietów 
w wielki folwark pańszczyźniany, 
którego produkcja opiera się na 
pracy przymusowej; 

4) najoporniejszym elementem 
w realizacji „inteśralnego” socja- 
lizmu jest masa chłopska, myśląca 
kategorjami gospodarki indywidu- 
alnej. 

Trudno przewidzieć, jakie będą 
rezultaty tego wielkiego programu: 
jeżeli nie uda się, to Rosja pogrąży 
się w otchłani przewrotów i wojny 
domowej. Jeżeli Sowietom uda się 
przeprowadzić piatiletkę, cały dzi- 
siejszy ustrój gospodarczy świata 
może być podważony. Masy towa- 
rów rosyjskich, wyprodukowane 
pracą niewolników, przy wielkiem 
bogactwie surowców, mogą dosłow- 
nie zalać rynki światowe i dopro- 
wadzić do wielkich komplikacyj 
nietylko natury gospodarczej, ale 
również społecznej i politycznej. 

Taki czy inny będzie rezultat 
„piatiletki', musi Polska zaintere- 
sować się temi zagadnieniami i od- 
powiednio nastawić rozwój swego 
życia gospodarczego. Nieznajomość 
i nieświadomość tego, co się dzieje 
za naszą granicą wschodnią, może 
przynieść nam straty nieobliczalne. 


J. St. Cezak 


KSIĄŻĘ I KSIĘŻNA PIEMONTU NA 
ZAWODACH NARCIARSKICH 


NA ZAWODACH NARCIARSKICH W CORTINA 
D'AMPEZZO BYŁ OBECNY NASTĘPCA TRONU 
WŁOSKIEGO KSIĄŻĘ PIEMONTU Z MAŁŻONKĄ 


Śliczna Stacha Rolska, artystka 
Teatru Kameralnego, wróciła po 
przedstawieniu do domu w wybor- 
nym humorze. Dyrektor teatru był 
tego dnia wyjątkowo dla niej mi- 
ły. Dał jej do przeczytania eszem- 
plarz nowej sztuki i zaznaczył, że 
bardzoby mu zależało na tem, aby 
zagrała w niej główną rolę, która 
iej się niewątpliwie spodoba i da 
jej duże pole do popisu. Świadczy- 
ło to, że jej „akcje idą w górę“ (do 
niedawna jeszcze poprostu wyzna- 
czano jej role i, chcąc nie chcąc, 
musiała je grać). 


Zainteresowanie dyrektora osobą 
młodej aktorki — zainteresowanie, 
o którem zdawna już przebąkiwano 
za kulisami — było jej bardzo na 
rękę. Pomijając już bowiem mo- 
żliwości artystyczne na przyszłość, 
pozwalało Rolskiej ustosunkować 
się nieco enerśiczniej wobec jej 
„przyjaciela , niejakiego pana Stei- 
gera, zamożnego przemysłowca, 
który jednak ostatnio coraz częściej 
narzekał na ciężkie czasy i coraz 
rzadziej występował z nadprogra- 
mowemi niespodziankami. A cóż 
bez „niespodzianek“ warte jest ży- 
cie pięknej kobiety?.. Zwłaszcza, 
jeżeli się nie ma innego ekwiwa- 
lentu!... 


Szczęśliwie się złożyło, że tyleż 
poczciwy, ile męczący fabrykant 
wyjechał tegoż dnia za interesami 
do Łodzi. Stacha postanowiła więc 
wieczór ten spędzić wyjątkowo sa- 
motnie (samotność była jedyną for- 
mą jej odpoczynku) i poświęcić go 
na przeczytanie sztuki. 

Andzia, pokojówka Stachy, 
sprytna i wesoła dziewczyna, dziś 
roześmiana bardziej, niż kiedykol- 
wiek, wykorzystała dobry humor 
swojej pani i, przygotowawszy: dla 
niej kąpiel, wymknęła się z pozwo- 
leniem Stachy na jakieś imieniny. 
Stacha była nareszcie i naprawdę 
sama. Na samotność tę cieszyła 


NOWELA 


się, jak dziecko na niezwykłą za- 
bawkę. W myśli rozkoszowała się 
już chwilą, kiedy utonie w puchach 
francuskiego łoża i w świetle różo- 
wej lampy pogrąży się w interesu- 
jącej lekturze, przeżywając nie- 
zwykłe losy bohaterki sztuki, 


Szybko wykąpała się i w płaszczu 
kąpielowym przeszła do sypialni, 
by włożyć przygotowaną na noc 
pyjamę. Miała jeszcze w jadalni 
wypić filiżankę herbaty i zjeść po- 
marańczę (kolacyj ze względu na 
skłonność do tycia nie jadała), po- 
czem zaraz zamierzała się położyć. 
Stanęła przed dużem stojącem lu- 
strem, zrzuciła płaszcz i naga, jak 
pra-matka Ewa, z lubością przyglą- 
dała się swoim kształtom, stwier- 
dzając z zadowoleniem, że ich este- 
tyczna.linja nie uległa skażeniu od 
dnia wczorajszego. 


Stała tak już dobrą chwilę, lu- 
strując pokolei badawczem spojrze- 
niem każdy szczegół swojej budo- 
wy, kiedy nagle drśgnęła i wpatrzy- 
ła się szeroko w jeden punkt lu- 
stra... 


Przetarła oczy, jakby im nie wie- 
rząc. Znów spojrzała i zadrżała 
jeszcze mocniej. Ależ tak... oczy 
jej nie myliły., Z pod kotary na 
drzwiach pomiędzy sypialnią a sa- 
lonikiem wystawała para butów... 


'nie, sterczała najwyraźniej para 


nóś męskich... 


Wtem stała się rzecz okropna. 
Nogi poruszyły się... 

Stacha, którą przerażenie popro- 
stu sparaliżowało, nie zdołała wło- 
żyć na siebie pyjamy, kiedy z za 
portjery rozległ się głos: 

— Jestem wprawdzie nocnym 
złodziejem, ale, że tak powiem, 
bandytą-dżentelmenem! Zechce pa- 
ni coś włożyć na siebie, bo jakkol- 
wiek w tym stroju jest jej niezwy- 
kle do twarzy, jednak rozumiem, 
że nie jest on stworzony dla oczu 
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zwykłego śmiertelnika i że rozmo- 
wa w tym stroju byłaby dla pani 
cokolwiek krępująca... 


Stacha zdołała się nieco opano- 
wać, Trzęsącemi się rękami wciąg- 
nęła pyjamę, cofając się jednocześ- 
nie w stronę łóżka, gdzie w stoliku 
nocnym spoczywał maleńki, ale nie- 
zawodny rewolwer. 


W tej chwili z za portjery wysu- 
nął się młody mężczyzna. Był bar- 
dzo przystojny, możnaby rzec — ` 
demonicznie piękny. Miał ciemne 
oczy o głębokiem, magnetycznem 
spojrzeniu i ' ruchy  światowca. 

wykwintnem ubraniu wydał się 
aktorce tembardziej niebezpieczny. 
Po krzyżu jej spłynął dziwny 
dreszcz. Gwałtownym ruchem o- 
tworzyła szufladę stolika, sięgając 
po rewolwer. 


— Niech pani rzuci to cacko! — 
rozległ się znów żartobliwy, o aksa- 
mitnem brzmieniu głos mężczyzny. 
— Dla pewności wyładowałem go... 


Po głowie Stachy przemknęła 
błyskawiczna myśl: „Policja!“ Rzu- 
ciła się w stronę telefonu. Nieste- 
ty, był wyłączony... ۱ 

Zabrzmiał pogodny śmiech męż- 
czyzny. 

— Pomyślałem i o tem! — za- 

wołał, bawiąc się z nią, jak kot 
z myszą. 
, Zrozpaczona Stacha odruchowo 
nacisnęła dzwonek przy łóżku. 
Dźwięknął przeciąśle w ciszy noc- 
nej, pozostając bez echa... 

— Ależ pani sama przecież 
zwolniła swoją pokojówkę! — śmiał 
się mężczyzna, podchodząc wolno 
do swej ofiary. 

Aktorce opadły bezradnie ręce. 
Skuliła się przy drzwiach do jadal- 
ni, zdecydowana drogo sprzedać 
życie. 

— Kto pan jesteś? — wydławiła 
ze ściśniętego gardła. 


— Już powiedziałem... złodziej 
nocny, do usług pani! 


— Jak pan tu wszedłeś? 


— Przez dziurkę od klucza! — 
zachichotał szatańsko. 

— (Czego pan chce? 

— Tego! — nagłym ruchem sięg- 
nal w zanadrze. 

— Śmierć... — pomyślała Sta- 
cha. Była przekonana, że w ręku 
bandyty błyśnie zaraz nóż lub re- 


wolwer.  Przymknęła kurczowo 
oczy. Byle tego nie widzieć... 
Poczuła uderzenie pod lewą 
pierś... 


I nic dalej... Słyszy miarowe ty- 
kanie zegara... Otwiera oczy... 


U stóp jej leży bukiet fiołków. 

łodzieniec z uśmiechem pochyla 
się i szarmancko podaje jej kwia- 
ty. Oczy jego dziwnie patrzą. 

torce robi się tak gorąco. Pół- 
emdlała, osuwa się na fotel. 


— (Co to wszystko znaczy? — 
pyta słabym głosem. 


I nagle przypomina sobie: tego 
uporczyweśgo widza w pierwszym 
rzędzie krzeseł, i te bukiety fioł- 
ków, rzucane jej na scenę — przed- 
miot wściekłej zazdrości ze strony 
Steigera... |: 


۲۱: ۱۷ مج‎ tą pan?!.. — przyjrzała 


TAS 


młodemu człowiekowi. 


zamin nie musiał wypaść nie- 
TN À jaco; znika bowiem sroga 
" *zmarszczka na:czole Stachy. Pięk- 


ne usta aktorki okala zagadkowy 
uśmiech. „Jakie ten człowiek ma 
dziwne oczy — myśli — dotykają, 
jak palce, i chodzą po krzyżu, jak 
mrówki“... Przeciąśnęła się. Za- 
raz jednak odzyskuje równowagę. 
Mówi surowo: 


— A teraz, po tem skandalicz- 
nem najściu.. czuję w tem jakieś 
konszachty z moją Andzią, — roz- 
prawię się z nią osobno!... — zechce 
pan natychmiast opuścić mój dom, 
jeżeli nie chcesz, abym zaalarmo- 
wała całą ulicę. Jak pan widzi, 


| balkon otwarty. 


` — Widzę, ale skakać z niego nie 


° myślę! 


— Proponuję panu tylko schody. 


— Nie mogę pani kompromito- 
wać! Brama już zamknięta i stróż 
mógłby zauważyć, że wychodzę od 
pani. 

To był argument, Piąstki Stachy 
gniewnie się zacisnęły. 

— Mam ochotę wygrzmocić pa- 
nal.. I co teraz będzie? 


— Przeczytamy razem tę sztukę, 
którą pani przyniosła! 

Ten człowiek miał w sobie roz- 
brajający wdzięk chłopca. Nie moż- 
na było się na niego gniewać. 1 te 
jego oczy... A ten głos... 


— Przedtem napije się pan ze 
mną herbaty, ty szkaradny nocny 
złodzieju!.. Ale pan ma pomysły, 
trzeba ci to przyznać! 


— Czy bardzo żałuje pani swo- 
jej niedoszłej samotności?! — spo- 
śląda jej łajdacko w oczy. 

Stacha nic nie odpowiada, tylko 
nerwowo zapina cokolwiek odsło- 
niętą pyjamę... 

— Co pan sobie właściwie my- 
śli? — tupnęła gniewnie nogą. 

— Kocham panią! 


Stacha znów nie znajduje odpo- 
wiedzi. Albo kąpiel była za gorą- 
ca, albo... Nie, te jego oczy to istne 
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Czuje, jak ją 


rozżarzone węgle! 
pieką po całem ciele... 
Przechodzą do jadalni. 


Siedzą blisko siebie. Śmieją się 
i dokazują. Jakże inaczej było 
wczoraj i będzie jutro ze Steige- 
rem... Vogue la galère! Na stole 
znalazła się butelka wina. . Są je- 
szcze z sobą na stopie oficjalnej. 
Ale już spotykają się ich ręce. 
A ostatecznie spotykają się i usta... 


Ranek wiosenny. Do sypialni, 
z otwartego balkonu, płynie rzeźki 
wiew od Wisły, Pachnie bzami i 
świeżem pieczywem... 

Stacha zarzucą kochankowi na- 
gie ramiona na szyję. Mówi, zdy- 
szana od pocałunków, półprzytom- 
na od nocnej rozkoszy: 


— [dź już, najdroższy! Brama 
dawno otwarta... boję się, że może 
cię zastać moja  masażystka... 
Egzemplarza już dziś nie przeczy- 


"tamy... 


Jeszcze jeden długi pocałunek i 
zdławiony szept: 


— Jesteś naprawdę złodziej no- 
cny, bo ukradłeś mi w nocy serce!.. 


Józef Relidzyński 


WSZYSCY DZIŚ WIEDZĄ O ODŻYWCZYCH WŁASNOŚCIACH CUKRU 
WSZYSCY SIĘ GODZĄ NA TO, ŻE CZEKOLADA i KARMELKI WEDLA 


TO IDEALNE POŁĄCZENIE CUKRU Z KAKAO | OWOCAMI 
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Już niedaleki dzień wyjazdu. Poje- 
dzie pani (pan) do Krynicy, do Druskie- 
nik, do Gdyni. Co z sobą zabrać? To 
pierwsze pytanie (Ach, przedewszyst- 
kiem pieniądze!), a potem, — jak zabrać! 
Innemi słowy, jak zapakować to wszyst- 
ko, co jest nieodzownem nawet na krót- 

ką podróż. 


Dawniej ten problem prawie nie istniał. 
Podróżowano z kuframi wielkiemi jak 
szafy, — z kuframi, które często nawet 
kształt szat miały, Ale taki sposób po- 
dróżowania należy dziś do przeżytków 
przedwojennych. Dziś każdy chce cały 
swój bagaż zabrać do wagonu. Więc oto 
— dla pań zwłaszcza — tragiczne zagad- 
nienie: , 3 1 

— Jak zmieścić w niedużej walizce 
wszystko, co jest potrzebne? 

Rozwiązać ten zawiły problem może 
tylko umiejętność pakowania, umiejęt- 
ność, którą entuzjaści podnoszą nawet do 
rangi specjalnej sztuki. Ludzie rozważni 
i doświadczeni radzą, aby przedewszyst- 
kiem zawczasu zastanowić się, co chcemy 
z sobą zabrać. Wszystkie wybrane przed- 
mioty trzeba zgromadzić na dużym stole 
lub łóżku. Zaleca się zakup odpowiedniej 
ilości bibułki, gdyż ta chroni najlepiej rze- 
czy od pogniecenia. 

Miła Czytelniczko, któraś już nieraz 
wyjeżdżała dalej, wiesz z pewnością, że 
na spodzie walizki układa się rzeczy cięż- 
sze, na wierzchu — lżejsze. Zacząć tedy 


należy od obuwia, które układa się ściśle, 
obwinięte w miękki materjał (broń Boże 
w bibułkę!). Najpraktyczniejsze są w tej 
mierze specjalne pochwy, które można 
uszyć w domu. Na dnie walizki winny 


się znaleźć również wszelkie pudełka, 
książki i با‎ p. Potem dopiero pójdą rze- 
czy wełniane, nie ulegające zgnieceniu, jak 
swetry, kostjum kąpielowy (mocno zwi- 
nięty) etc. Suknie i ubrania wełniane 
układa się stroną zewnętrzną, kostjumy i 
paltoty zawsze podszewką na zewnątrz. 
Nie żałujmy bibulki, niech się znajdzie — 
i w rękawach, i pod kołnierzem i we 
wszystkich zagięciach. Spódnice plisowa- 
ne przewozi się najlepiej, przeciągając je 
przez rurę z cienkiej tektury. 


Górną szufladę należy przeznaczyć na 
bieliznę i lżejsze ubranie. Bielizny nie 
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PAKOWANIA 


trzeba zwijać. Układa się ją gładko, jak 
najściślejj Wogóle nie trzeba przy pako- 
waniu zostawiać. wolnych miejsc. Można 
zawsze zatkać je pończochami, chustkami 
do nosa, w ostateczności — bibułą. Bo 
lekko upakowane rzeczy, to pewne ich i 
gruntowne pośniecenie. Na samym wierz- 
chu powinny się znaleźć suknie letnie i 
dobrze wyciągnięte, równo 
ułożone z odpowiednią ilością bibuły, Gdy 
walizka jest już szczelnie wypełniona, do- 
brze jest nakryć spakowane rzeczy arku- 
szem cienkiej tektury. 


wieczorowe, 


Kapelusze powinny mieć oddzielne pu- 
dło. Wkłada się kapelusze jeden w dru- 
gi, przekładając bibułką. Ostatni kape- 
lusz trzeba dobrze bibułką wypełnić. 


Pozostaje neseser z przyborami toale- 
towemi. Jeśli flakony neseseru nie wy- 
starczają, i do neseseru wkłada się nad- ` 
programowe flaszeczki, dobrze jest wkła- 
dać na szyjki kapsle gumowe, w ich bra- 
ku — palce od starej rękawiczki, które 
należy nawet obwiązać sznurkiem. 


Dla wyjeżdżających na dłuższy czas 
bardzo praktyczną jest torba lub worek 
z żaglowego płótna. Tam można umieś- 
cić obuwie, książki, pudełka, — wogóle 
rzeczy, nie ulegające zgnieceniu. Taka 
torba (lub worek) jest bardzo lekka i pa- 
kowna, — doskonale odciąża walizkę. 

Przyjmijcie, miłe Czytelniczki i sza- 
nowni Czytelnicy, tę garstkę praktycznych 
uwag, a wraz z niemi — życzenia szczęśli- 


wej podróży! 
B. R. 


FRAGMENT WNĘTRZA JEDNEJ Z SAL 


Fot. J. Malarski 


Laboratorjum farmaceutyczne i wytwórnia 


specyfików ziołowych 


OSKARA WOJNOWSKIEGO, W WARSZAWIE 


Najpoważniejszą bezsprzecznie firmą 
w Polsce przetwarzającą zioła i rośliny le- 
cznicze, jest niewątpliwie zakład p, Oska- 
ra Wojnowskiego, mieszczący się w jego 
wlasnym gmachu na Pradze, przy ul. Ol- 
szowej 14. 

Przedsiębiorstwo to, zakrojone na po- 
ważną skalę, urządzone jest według naj- 
nowszych zdobyczy wiedzy i techniki, 
oraz zaopatrzone jest nie tylko w najno- 
wszej konstrukcji maszyny, lecz również 
i urządzenia laboratoryjne. Maszyny po- 
ruszane są siłą elektryczną, (kilka moto- 
rów). Również i suszarnia ziół i korzeni 
ogrzewana jest prądem elektrycznym. Sło- 
wem, wszystko, — cała praca w wytwórni 
p. Oskara Wojnowskiego, — za wyjątkiem 
pakowania gotowych już specyfików do 
pudełek — jest zmechanizowaną, mimo, 
` ze surowce t, j. zioła, korzenie i przeróż- 
ne rośliny, z których wytwarzane są spe- 
cyfiki p. Wojnowskiego, przechodzą wie- 
le procesów, — specjalnego suszenia, fer- 
mentowania, impregnowania, wzgl. odka- 
żania ze składników szkodliwych, później 
zaś ponownego suszenia, krajania, mie- 
"lenia i wreszcie mieszania, zanim z tych 

wielu gatunków i odmian roślin, wytworzy 
się gotowy już do użytku specyfik. Co 
najważniejsze jednak — a niestety tak 
. rzadko u nas spotykane to fakt, że zakład 
p. Wojnowskiego, urządzony jest bardzo 
schludnie, zaś praca w zakładzie odbywa 
się z zachowaniem tak idealnej czystości 
i higjeny, że faktycznie miło i z satysłak- 
cją przyglądaliśmy się tej skądinąd bar- 
dzo ciekawej produkcji. Jak nas poinfor- 
mował techniczny kierownik zakładów 
p. Oskara Wojnowskiego, magister farm. 
p. Skoryna, rozpiętość produkcji zakładu 
p. Wojnowskiego stale się zwiększa. Fir- 


ma bowiem p. Wojnowskiego zaopatruje 
w specyfiki z ziół leczniczych prawie wszyst- 
kie apteki i sklady apteczne w Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, oraz organizuje eksport 
tych specyfików zagranicę, Rozwój pro- 
dukcji tych specyfików, ma swe źródło 
głównie w ich znakomitych właściwościach 
leczniczych, oraz w łatwości przeprowa- 
dzenia niemi kuracji. Zważywszy bo- 
wiem, że leczenie naprzykład chorób prze- 
miany materji, czy reumatyzmu, oraz ca- 
łego szereśu innych, środkami chemiczne- 
mi, jest bardzo skomplikowane, zaś sama 
kuracja wymaga nie tylko wiele czasu, lecz 
przyjmowania całego szeregu przeróżnych 
proszków, pigułek i płynów, które często 
wywołują inne choroby, to specyfiki 
p. Wojnowskiego mają tą kapitalną za- 
letę, że są one przystosowane specjalnie 
do przeprowadzenia całej kuracji poszcze- 
gólnych chorób, przez co, sama kuracja 
jest nadzwyczaj ułatwioną, zaś rezul- 
tat jej jest zazwyczaj bardzo szybki. Za- 
kład p. Wojnowskiego produkuje specy- 
fiki z ziół leczniczych przeciwko następu- 
jącym chorobom: 


Cierpieniom kanału pokarmowego, zn. 
sł „,IROTAN*, 

Wymiotom, oraz atonji kiszek zn. sł. 
„ GARA". 

Chorobom płucnym i blednicy, zn. sł. 
„ELMIZAN*, 

Reumatyzmowi, artretyzmowi, podagrze 
i ischiasowi, zn. sł. „ARTROLIN*, 

Niedomaganiom skrofulicznym, zn. sł. 
„TIZAN*. 

Chorobom nerwowym i epilepsji, zn. sł. 


„EPILOBIN*. 


Narządom trawienia i wątroby, zn. sł. 


„CHOCAL'”. 
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Chorobom nerek i pęcherza, zn. sł. 
„UROTAN*, 
oraz kąpiele siarkowo-roślinne przeciwko 
reumatyzmowi nazwane „SULFOBAL*, 


Wymienione wyżej specyfiki, otrzymać 
można również i bez recepty lekarskiej, 
w każdej aptece, lub składzie aptecznym. 
Nie od rzeczy będzie, gdy tu zaznaczymy, 
-że wyżej wymienione specyfiki, odzna- 
czone zostały złotemi medalami i Grand 
Prix, na międzynarodowych wystawach 
w r. 1927 w Paryżu, w r. 1929 we Florencji, 
w r. 1930 w Brukseli i nareszcie medalem 
bronzowym na Powszechnej Wystawie 
Krajowej w Poznaniu, Poza wyżej wy- 
mienionemi odznaczeniami, w archiwum 
zakładu p. Wojnowskieśo znajduje się 
bardzo wiele listów dziękczynnych od 
osób wszystkich sfer, które wyleczyły się 
temi specyfikami, oraz atestów wielu le- 
karzy, którzy owemi specyfikami przepro- 
wadzali doświadczenia eksperymentalne. 
Wypada nam tu zaznaczyć dziwną przy- 
najmniej okoliczność, że  specyfikami 
p. Wojnowskiego interesują się przeważ- 
nie lekarze i sanatorja zagraniczne, rzad- 
ko zaś krajowe. Ostatnio naprzykład 
przeprowadzono niemi dodatnie doświad- 
czenia w Allgemeines Krankenhaus we 
Wiedniu, oraz w Stadt-Park Sanatiorum 
w Baden koło Wiednia, zaś obecnie prze- 
prowadza się niemi eksperymentalne lecze- 
nia chorych, w głównym szpitalu miejskim 
im, Benita Mussoliniego w Rzymie, na od- 
dziele Dr. Nowaka. Przedstawiciele za- 
rządu zakładu p. Wojnowskiego tłomaczą 
tą okoliczność tem, że pp. lekarze u nas 
w Polsce, usiłują bojkotować wyroby 
p. Wojnowskiego, mimo, że na każde ich 
oraz szpitali żądanie, firma p. Wojnow- 
skiego wysyła zupełnie bezpłatnie owe 
specyfiki dla celów eksperymentalnych. 
Zważywszy, na podstawie udzielonych nam 
informacyj odznaczeń, listów dziękczyn- 
nych i atestów lekarskich, że specyfiki 
p. Wojnowskiego posiadają niewątpliwe 
właściwości lecznicze, byłoby może wska- 
zane, aby sfery lekarskie w Polsce, zain- 
teresowały się więcej jak dotąd, właści- 
wościami leczniczemi tych specyfików, i 
to nie tylko w interesie dalszego rozwoju 
rodzimej produkcji i zastąpienia wielu 
zagranicznych środków leczniczych, wy- 
robami polskimi, lecz przedewszystkiem 
w interesie cierpiącej ludzkości. Wszak 
kwestja walki z panującemi u nas choro- 
bami, jest zagadnieniem ogólno-ludzkim, 
o charakterze społecznym i państwowym, 
zaś w podobnych kwestjach sprawy osobi- 
ste, rywalizacja, czy jakiekolwiek ani- 
mozje, winny się znaleść na drugim pla- 
nie. Zaznaczając powyższe mimochodem, 
należy jeszcze stwierdzić, że w zakładzie 
p. Oskara Wojnowskiego, można podzi- 
wiać nie tylko wzorowo urządzony zakład, 
lecz i zmysł organizacyjny, planowość i 
systematyczność pracy głównego kierow- 
nika i jego współpracowników. 


S. O. 


ZE SPORTU 


1) V-ty tradycyjny „Bieg Narodowy“ w dniu 3-im maja na terenie lotniska mokKotowskiego, 


2) Pierwszy bieg 


w obecnym sezonie wyścigowym (na płocie), 3) Rusociński — zwycięzca biegu narodowego. 
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COC ال زگ‎ AG? 


„BEZ ZIEMI I BEZ NIEBA", „BYLI 
DWAJ BRACIA", „WIEŚ CZTER- 
NASTEJ MILI”. 


Stanisław Szpotański daje nam znów 
powieści z ubiegłego wieku. Zna on źró- 
dłowo, jako historyk, tę epokę. Po utwo- 


Stanislaw Szpotański 


rach dotyczacych wojny 1830 r., emigra- 
cji, spisku ok) sięgnął teraz w naj- 
mrocznejszą, może, otchłań naszych dzie- 
jów porozbiorowych. Pokazał „rzeź ga- 
licyjską' z jej hersztem Jakóbem Szelą 
na czele. Któż nie zastanowił się nad tym 
potwornym, krwawym epizodem naszego 
bytowania pod okupacją  austrjacką? 
Metternich, chcąc sparaliżować działal- 
ność szlachty polskiej w zaborze austrja- 
chim, podszczuł przeciw niej chłopów. 
Znalazł odpowiedniego pomocnika w osła- 
wionym staroście Breindlu, który sprawo- 
wał rządy w Tarnowie. Starosta zaś po- 
trałił skaptować sobie chytrego a zuchwa- 
łego chłopa, Jakóba Szelę. Ten napadał 
na dwory, mordował szlachtę, grabił mie- 
nie. Okrucieństwa tej chłopskiej rebelji 
wstrząsnęły sumieniem narodu. Pamiętny 
jest poetycki pojedynek Krasińskiego i 
Słowackiego z tych czasów. Był to wyraz 
rozbieżnych opinji; groza mieściła się w 
tych „psalmach'* jednakowa. 

Stanisław Szpotański swoją opowieść 0 
„rzezi galicyjskiej” potraktował raczej 
rodzajowo. W jego pogłębionej charakte- 
rystyce Szela, to chłop okrutny, ambitny, 
przebiegły, umiejący się asekurować, Pamię- 
16 on o tem, żeby mieć na piśmie umowę 
z Breindlem. Ten dokument ratuje go 
przed więzieniem i zasłużoną karą za po- 
iworności, jakich dokonał. Jego ogłupia- 
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li wspólnicy znaleźli się za kratą lub po- 
gineli w walkach, w starciach z wojskiem. 

opowieści St. Szpotańskiego mało ma- 
ją oni indywidualnych twarzy: jest zgra- 
ja chciwych opilców, łupieżców i zbrod- 
niarzy. Nawet syn Szeli, Stanisław, wy- 
różnia się niewiele. Zwykły, przezorny, 
praktyczny chłop myśli tylko, jak zabez- 
pieczyć się na przyszłość. Dosadnie na- 


Gustaw Morcinek 


rysowana jest postać szynkarki Malar- 


skiej, Nieugiętą odporność i odwagę 1 
szlachecką reprezentuje Kamocki. On je- 
den umiał zorganizować obronę swojej oj- 


cowizny. 


O a OR DLA ZASIĘGU 


jego w Tarnowie stał się kiopotliwy na- 


wet dla austrjackich protektorów. Po- EKRADYNY 
wieść St. Szpotańskiego pt. „Bez ziemi 


i bez nieba“ pisana jest z rozmachem, 
barwnie. Nie kładzie nacisku na specy- 
ficzne cechy lokalnego kolorytu. Napew- 
no stanie się poczytną wśród najszerszych 
warstw; daje lekturę zdrową i poży- 
teczną. 
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Nową powieść Gustawa Morcinka pt. 
„Byli dwaj bracia“ należy zaliczyć do 
utworów regionalnych o wybitnej warto- 
ści, Dostała ona pierwszą nagrodę na kon- 
kursie w Poznaniu. Nie zawodzi oczeki- 
wań. Szczególnie część druga, końcowa, 
tej powieści przekonywa polotem i pra- 
wdą. P. Gustaw Morcinek, szlązak z uro- 
dzenia, górnik z dziada pradziada, nie po- 
trzebuje łantazjować, gdy opisuje kata- . 
strofę gazową w kopalni lub obyczaje lu- 
du śląskiego. Koncepcja powieści jest 
nieco naiwna, Gdyby jednak była inna — 
straciłaby prawdę swojej treści, Jako 
książka dla bibliotek ludowych, miejskich, 
szkolnych — jest niezastąpiona. Opisy 
pożaru stodoły Janka Przybyły, katastro- 
fy w kopalni każą przypuszczać, iż talent 
Gustawa Morcinka jest na drodze do zdo- 


IRR: 
| mał 


bycia RAA kred wśród młodej EKRADYNA 5 jest najwyższym ZASIĘG Ekradyny 5 i siła jej od- 
generacji naszych be SZR stopniem, do jakiego mogło dojść  bioru są ogromne, dzięki zastosowa- 
Gładko, prosto opowiada p. Jerzy Ban- ulepszenie genjalneśo wynalazku 


drowski o życiu w chińskiej, zapadłej wio- niu lamp ekranowanych. W sprzy: 


sce, która nosi lokalną nazwę „wieś czter- DIE COREE AD WZ 0 3 


jających warunkach staje się możliwy 


nastej mili“. Książka ta jest skompono- tywny, eliminuje zupełnie wplyw o: > 4 
. wana z ośmiu opowiadań. Najdłuższą stocji lokalnej, dając nieosiągalną Odbiór nawet Ameryki, odbiornik 
jest opowiastka p.t. „Nowy ochotnik czystość odbioru, m. i. Watykan. daje w dzień stacje krótkofalowe 


Czang-Tso-Lina'. Atrakcją tych narracji 


ma być egzotyka. POLSKIE ZAKŁADY MARCONI S A. 


Dyrekcja i Fabryka: Warszawa, Narbutta 29. 
Oddziały: Warszawa, Marszałkowska 142, Łódź, Piotrkowska 84, 
Lwów, Akademicka 14 
Żądajcie bezpłatnych ofert. 
Do nabycia w większych firmach radjotechnicznych. 


E. C 
a 
Nr. 6 „REKLAMY” 


Ostatni zeszyt „Reklamy“, organ Pol- 
skiego Związku Reklamowego, wyróżnia 
się nader dodatnio zarówno pod wzglę- 
dem treści, jak szaty zewnętrznej. Fa- 


chowe, doskonale opracowane artykuły, 
wyszły z pod piór pp. S. Z. Zakrzewskie- 
` go, Zbigniewa Jabłkowskiego, Tadeusza 
Galewskiego, H. L. Ostrowskiego i innych. 
Piękną okładkę wykonał Gronowski. Wy- 
drukowały ten zeszyt Zakłady Drukar- 
skie firmy „Galewski i Dau”, — a wydru- 
kowały pod każdym względem wzorowo. 


سس سح 


Z 


SARAD 


1 zł.- 300 grm. 
COS NOWEGO! 
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PANORAMA BUSKA-ZDROJU 


„Cudze chwalicie, swego nie znacie,—sami nie wiecie, co posiadacie“ 


BUSKO 


— 


ZDROJOWI$KO PAŃSTWOWE—ZDROJE SIARCZANO-SOLANKOWE 
STACJA KOLEJOWA KIELCE, LUB SZCZUCIN 


Źródło mineralne w Busku znane było 
już w Xll-em stuleciu, «ale prawidłowy 
jego rozwój, jako zdrojowisko datuje się 
od r. 1836, w którym wybudowano stylo- 
wy gmach łazienek do dziś istniejący. 

Klimat. w Busku jest umiarkowany, 
opadów atmosferycznych mało, przyczem 
niema nagłych przejść z jednej ciepłoty 
do drugiej. Ciepłota w cieniu mało się 
różni od ciepłoty w nocy, co stanowi du- 
żą zaletę miejscowego klimatu. / 

Urządzenia lecznicze znajdują się w 
stylowym budynku łazienek siarczanych 
I kl, oraz II i III-cia klasa za głównym 
budynkiem. Osobne oddziały są dla ko- 
biet i mężczyzn. 

Za łazienkami II i IIl-ciej klasy znaj- 
duje się pawilon łazienek błotnych — 
mułowych, 1 

W każdej kabinie są dwie wanny, jed- 
na do błotnej kąpieli, druga do obmycia 
się czystą wodą. 

Obok łazienek mułowych znajduje się 
pawilon zakładu przyrodolecznicześo do 
kąpieli mineralnych, sztucznych i higje- 
nicznych, gabinet do elektroterapji, sala 
gimnastyczna z aparatami Zandera. 


Oprócz tego w parku zakładu zostały 
urządzone dwa place, w odległości 250 mtr. 
jeden od drugiego dla słonecznych ką- 
pieli i w tym celu zostały wybudowane 
kabiny do rozbierania się oraz prysznice ze 
słodką wodą. 

Busko posiada 13 źródeł mineralnych 
artezyjskich, których składnikami są siar- 
kowodór, bezwodnik kwasu węglowego i 
sól kuchenna. Poza głównemi składnika- 
mi, wody buskie zawierają: sól gorzką, 
sól glauberską, jodek magnezu i żelazo. 


Na uwagę zasługuje Szpital św. Miko- 
łaja, — jest to faktycznie pensjonat dla 
niezamożnych kuracjuszów, znajdujący się 
pod stałem kierownictwem lekarza i per- 
sonelu szpitalnego. W trzech swoich pa- 
wilonach może pomieścić 105 ludzi. 

Na górze natomiast obok Zakładu Zdro- 
jowego zajmuje obszerne tereny Kolonja 
Lecznicza Dziecięca, im. Rek. Dr. Med. 
رل‎ Brudzińskiego. 

Od roku 1920 zostały wywiercone 4-ry 
nowe źródła, z których to pompy z głębo- 
kości 50 mtr. czerpią wodę mineralną, 

Obecnie zakłada się nowy iglasty park, 


w którym zapoczątkowany został mały 
ogród zoologiczny. : 
Zakład elektro oraz foto-terapji został 
urządzony według najnowszych wymagań 
techniczno-lekarskich. 

Cieszyć się należy z tego, że od czasu 
powstania Polski Niepodległej, Zakład ten 
rok rocznie zmienia swój wygląd. Nowe 
inwestycje w kierunku rozszerzenia działu 
przyrodoleczniczego jak również koncer- 
ty są atrakcją tego kurortu, Dzięki nim 
Busk stał się miłą miejscowością wypo- 
czynkową i pożyteczną placówką dla 
zdrowia ludzkiego, nie ustępując w ni- 
czem uzdrowiskom zachodnio-europejskim, 
Z dobrodziejstwa kuracji może w Busku 
korzystać nietylko klasa zamożna lecz i 
biedna. 


Dodać należy jeszcze, że wybudowany 
został nowy pawilon nawskroś z nowo- 
czesnemi urządzeniami, dla częściowych 
mułowych kąpieli, dział ten zostaje uru- 
chomiony z dniem 1-$o czerwca r. b, 

Kierownictwo Państwowego Zakładu 
Zdrojowego w Busku od roku 1920 spo- 
czywa w wytrawnych rękach Inż. Michała 
Byszewskiego. Busko-Zdrój. 


BUSKO. PANORAMA PARKU 
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CIECHOCINEK > 


PIERWSZA POLSKA CIEPLICA 


W samym sercu żyznej ziemi kujaw- 
skiej na rozległej, malowniczej równinie, 
tuż nad brzegiem Wisły rozpostarło się 
największe polskie zdrojowisko — Cie- 
chocinek. 

Miejscowość ta, posiadająca przeszło 
wiekową tradycję miejscowości najbar- 
dziej zasobnej w wody mineralne, drogą 
stopniowego rozwoju i racjonalnej eks- 
ploatacji posiadanych skarbów natural- 
nych wysunęło się na czoło zdrojowisk 
krajowych, wyróżniając się z pośród nich 


z. 


لت 


DYREKCJA ZAKŁADÓW CIECHOCIŃSKICH 


nie tylko niezwykiem bogactwem i zale- 
tami znanej ze swej skuteczności solanki, 
lecz i wysokim poziomem urządzeń lecz- 
niczych kulturalnych i higjeny otoczenia. 

Piękne i bogato wyposażone gmachy 
kąpielowe, elektryczność, nowoczesny wo- 
dociąg, kanalizacja, wzorowa rzeźnia, sta- 
cja badań artykułów spożywczych, wspa- 
niałe i starannie utrzymane parki, asfalto- 
wane ulice, teatr, orkiestra dęta i symfo- 
niczna — oto są atuty, któremi niewiele 
naszych zdrojowisk poszczycić się może, 
a które składają się w całości na to, że 
przyjeżdżający do Ciechocinka kuracjusz 
czuje się w nim dobrze i na każdym nie- 
mal kroku odczuwa niewidzialną a tro- 
skliwą opiekę, 

Największym jednak bogactwem Cie- 
cnocinka i jego prawdziwą chlubą jest 
słynna Cieplica — jedyne w Polsce gorą- 
ce źródło niezwykle radjoczynnej solan- 
ki. Źródło to dostarcza w ogromnej ilo- 
ści wysokowartościcwej solanki o natu- 
ralnej 'ciepłocie 36,6” C., 
średnio ordynowanym kąpielom  leczni- 


odpowiadającej 


czym i pozwala na przyrządzanie tych ką- 
Ten 
ostatni moment jest bardzo ważny dla 


pieli bez sztucznego podgrzewania. 


solanki ciechocińskiej ze względu na jej 


radjoaktywność, + Emanacja bowiem ra- 
dowa, zawarta w znacznej ilości w tej so- 
lance, nie znosi żadnej brutalnej inter- 
wencji zewnętrznej, znikając bardzo szyb- 
ko przy dłuższem przetrzymywaniu w 
zbiornikach lub podgrzewaniu. 

W kąpielach ciechocińskich, dzięki ich 
naturalnej ciepłocie wszelka interwencja 
zewnętrzna jest wykluczona: solanka bez- 
pośrednio dostaje się ze źródła do wanny, 
przyrządzona zaś kąpiel zawiera wszyst- 
kie składniki lecznicze i cały zapas ema- 
nacji radowej w stanie niezmienionym. 

Niezwykła wydajność źródła cieplicze- 
go (przeszło dwieście tysięcy litrów na 
godzinę (pozwala na wyzyskanie solanki 
do leczenia bodźcowego na wclnem po- 
wietrzu. Wyrazem tego jest budowa w 
pobliżu tężni, a więc w idealnych warun- 
kach klimatycznych wielkiego basenu so- 
lankowego z piasczystą plażą, rozbieral- 
nią i kawiarnią, 

Dzięki naturalnej ciepłocie solanki tem- 
peratura kąpieli basenowych bez względu 
na pogodę wynosić ma przeszło 20° C. Bę- 
dą to w istocie „ciepłe kąpiele morskie”, 
których nasz zimny i mało słony Bałtyk 
dać nie jest w stanie, 

Specjalne tereny do kąpieli słonecznych 
i powietrznych z szeregiem odpowiednio 
zacienionych i wyróżniających się kolej- 
nością nasłonecznienia plaż, boisk i traw- 
ników złożą się na jeden wielki kompleks 
urządzeń przyrodoleczniczych, prowadzo- 
ne zaś na szeroką skalę i dozorowane 
przez lekarza ćwiczenia ruchowe, gry za- 
bawy na wolnem powietrzu stworzą wa- 
runki, wśród których każdy w całej pełni 
i z pożytkiem dla siebie korzystać będzie 
z potężnych naturalnych czynników lecz- 
niczych, jakiemi są ruch, powietrze, słoń- 


ce i woda 


OGÓLNY WIDOK CIECHOCINKA 
Fot, J. Malarski 


p 
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Poza znaczeniem lokalnem,. uzyskanie 
jedynej i do tego wybitnie radjoczynnej 
cieplicy solankowej jest faktem niezmier- 
nej doniosłości i dla calego naszego zdro- 
jownictwa. Maleje atrakcyjność i aureola 
zagranicznych badów, mających dotych- 
czas niezaprzeczony monopol pod tym 
względem, upada najbardziej ważki argu- 
ment wyjeżdżających zaśranicę — poszu- 
kiwanie kąpieli naturalnych, nie denatu- 
ralizowanych sztucznym podgrzewaniem. 


Ze smutkiem jednak stwierdzić należy, 


INHALATORIUM W CIECHOCINKU 


ż2 czy to w skutek niecałkowitego uru- 
chomienia cieplicy i jej niewykończenia, 
czy też niedostatecznej reklamy, świado- 
mość tego naprawdę epokowego wydarze- 
nia nie dotarła do szerokiego ogółu, co 
gorsza nie dotarła do wiadomości wielu 
lekarzy. 2 | 

W licznych przewodnikach zdrojowi- 
skowych, w niektórych lekarskich i pseudo 
jeszcze 


lekarskich wydawnictwach dziś 


stwierdzić można całkowite pominięcie 
cieplicy ciechocińskiej, w wielu poważ- 
nych nawet podręcznikach i pracach jej 
znaczenie i wartości lecznicze zamało są 
podkreślane, Dotychczas panuje przeko- 
nanie, że Ciechocinek jest równoznaczny 
z innemi zdrojowiskami solankowemi, że 
wybór pomiędzy nim a temi zdrojowiska- 
mi jest tylko kwestją odległości i dogod- 
niejszego połączenia kolejowego. 
Przekonanie to, w nieświadomości, 
przynosi wielką szkodę chorym, pozba- 
wiając ich możności korzystania z dobro- 
czynnych skutków pierwszej polskiej cie- 
plicy, krzywdzi również i sam Ciechoci- 
nek, który wytęża wszystkie sily, by. sta 
nąć na czele naszych, a pod względem eu- 
ropejskości swych urządzeń, dorównać za- 
granicznym zdrojowiskom. z 


JASTRZĘBIE—ZDRÓ J 


ZAKŁAD KĄPIELOWY JASTRZĘBIE-ZDRÓJ 


Zakład Kąpielowy posiada: 

I. 2 budynki łazień z łączną ilo- 
ścią 45 wanien solankowych i 10 
borowinowych. — Do wanien so- 
lankowych doprowadza się z apa- 
ratów wodę, impreśgnowaną kwa- 
sem węglowym, tak, że wydaje się 
również sztuczne kąpiele solanko- 
wo - 0 

W jednym z budynków łazień u- 
rządzona leżalnia, — Wanny czę- 
ściowo marmurowe, częściowo e- 
maljowane. Urządzenie czyste, hy- 
śieniczne. — [nhalatorjum. — Za- 
kiad dla kolonji dziecięcych posia- 
da 40 wanien solankowych. 

II. Oddział wodoleczniczy do 
stosowania wszelkich zabiegów wo- 
doleczniczych, wybudowany i wy- 
posażony w r. 1926. 

III. Oddział elektroterapii, obej- 
mujący 3 lampy Jesionka, 1 lampę 
Sollux, 1 aparat Diathermi, 1 apa- 
rat Roentgena. 

IV. Dwa oddziały kabin solan- 
kowych dla dzieci prywatnych i 
Kasowych chorych o łącznej ilo- 
ści 10 wanien. 

V. Kąpiel słoneczna z natryska- 


mi. 
VI. Cały Zakład jakoteż miej- 


(dawniej KÓNIGSDORFF JASTRZEMB) 


scowość skanalizowana i zaopa- 
trzona w sieci wodociągową i elek- 
tryczną. 

Prócz powyższych urządzeń sa- 
mego zakładu, istnieją urządzenia 
elektrolecznicze w Sanatorjum dla 
inwalidów, ` gmachu komfortowo 
urządzonym, posiadającym cen- 
tralne ogrzewanie jakoteż w Gma- 
chu Spółki Brackiej Woj. Śląskie- 
go, gdzie znajduje się ponadto 
wzorowo urządzone Inhalatorjum. 

Obok szeregu will prywatnych, 
dobrze urządzonych są gmachy: 
wyżej wspomnianego Sanatorjum 
inwalidów, Spółki Brackiej (100 
łóżek) Zakładu Ubezpieczeń Spo- 
łecznych Woj. Śląskiego (100 łó- 
żek) Letnisko Dywizji Górnoślą- 
skiej (60 łóżek) wielki Zakład dla 
kolonji dziecięcych im. Marji o 4 
dużych pawilonach, łącznie 500 łó- 
żek i inne pomniejsze. 

Wskazania lecznicze: gościec 
mięśni i stawów, zołzy, choroby ko- 
biece, przewlekłe stany zapalne, 
niepłodność, niedorozwój, osłabie- 
nie płciowe, zaburzenia w okresie 
przekwitania, rwa kulszowa, zapa- 
lenie nerwów, dna, choroby skóry, 
i kości, niedokrwistość, choroby 
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serca i naczyń, szczególnie nerwi- 
ca oraz rozpoczynająca miażdży- 
ca, choroby dzieci, — skrofuloza 
i krzywica —, wadliwa przemiana 
materji, (artretyzm) otyłość, cuk- 
rzyca, przewlekłe schorzenia wą- 
troby, cierpienie pourazowe, ner- 
wobóle, (Ischias lumbago) rekon- 
walescencja po operacjach i choro- 
bach, stan ogólnego wyczerpania. 
Zachorzenie dróg oddechowych i 
chroniczne nieżyty nosa, gardła 
krtani, oskrzeli i rozedma płuc, 
choroby pęcherza. 

Ulice asfaltowane (bitumiczne). 

Położenie: Miejscowość położo- 
na 290 m. n. p. m. w okolicy pagór- 
kowatej, częściowo lesistej, zdala 
od ośrodków przemysłowych. Sam 
Zakład leży wśród parku 80-0 mor- _ 
gowego, wysokopiennego z liczne- 
mi drogami spacerowemi, 


Kolej i poczta, apteka i lekarz 


`w miejscu. 


Zarówno sam Zakład jak i mie- 
szkania dla kuracjuszów zaopa- 
trzone w urządzenia ogrzewalne, 
tak, że są czynne również w okre- 
sie zimowym. 


NOWOCZESNE SANATORJUM OGÓLNO- 
PAŃSTWOWEGO ZWIĄZKU KAS CHORYCH 
W IWONICZU 


Ogólno-Państwowy Związek Kas 
Chorych, pragnąc zaspokoić po- 
trzebę Kas Chorych, które nie po- 
siadały dotąd do wyłącznego swe- 
go użytku Sanatorjum dla leczenia 

_ przypadków gruźlicy kostnej i gru- 
czołowej, schorzeń reumatycznych, 
chorób układu nerwowego (jak 
 neurastenja i histerja), stanów wy- 
czerpania (niedokrwistość, gruźlica 
początkowa, uzdrowieńcy) i t. بیط‎ 
przystąpił do budowy własnego Sa- 
natorjum. W tym celu Związek na- 
był przed rokiem niespełna w Iwo- 
niczu Zdroju, będący w toku budo- 
wy gmach hotelu „Excelsior“ i roz- 
począł prace nad dokończeniem 
budowy tego gmachu, oraz nad 
przekształceniem go do nowoczes- 
nych potrzeb lecznictwa sanatoryj- 
nego. 


"Obecnie gmach Sanatorjum jest 
już na ukończeniu i w najkrótszym 
czasie, najdalej w dniu 1 lipca rb., 
. nastąpi jego poświęcenie i oddanie 
do użytku ubezpieczonym. 


W budynku tym znajdują się na- 
stępujące pomieszczenia: około 80 
pokojów mieszkalnych dla chorych, 
na ogólną liczbę 220 osób, 16 ubi- 
_kacyj gospodarczych, 35 kąpielo- 
= wych i leczniczych, z wszelkiego 

rodzaju urządzeniami (w tem 26 ła- 
. fżienek), sala jadalna i odczytowa, 


oraz pięć tarasów. Do budynku 
przylega teren o obszarze 34.360 m*, 
w położeniu bardzo malowniczem. 
Wykańczany budynek składa się 
z 6 kontygnacyj, a mianowicie: 
z suteren, parteru, pierwszego, dru- 
81680 i trzeciego piętra, oraz z pod- 
dasza. Zostaje on wyposażony we 


wszelkie nowoczesne urządzenia 
techniczno-lekarskie.. 
W zachodniej części budynku 


znajdują się 4 łazienki borowino- 
we, pomieszczenie dla 18 łazienek, 
przeznaczonych dla kąpieli w wo- 
dzie słodkiej i słonej, oraz 2 łazien- 
ki dla kąpieli wyłącznie słodkich. 
Wpobliżu pomieszczeń łazienko- 
wych znajdują się poczekalnie, 
fryzjernie, rozbieralnie, dezynfek- 
tor i kąpielisko dla nowo-przyję- 
tych kuracjuszy. 


Urządzenia gospodarcze zajmu- 
ją część północno-wschodnią bu- 
dynku. 


Parter w skrzydle zachodniem, 
przeznaczony dla celów  leczni- 
czych, posiada gabinet lekarza na- 
czelnego i gabinet przyjęć lekar- 
skich, pokój do badań bakterjolo- 
śicznych, mechanoterapję, hydrote- 
rapję, elektroterapję, lampy kwar- 
cowe, inhalatorja indywidualne i 
zbiorowe, 3 pomieszczenia dla 
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Roentgena, oraz obszerne sale wy- 
poczynkowe. 


W części północno-wschodniej 
znajdują się 2 pokoje dla admini- 
stracji, posiadające na całej prze- 
strzeni ściany zewnętrznej. lekką 
konstrukcję żelazną, występującą 


- 8-ma trójkątami przed front budyn- 


ku, przygotowaną pod grube szkło 
lustrzane. 4 ściany wspomnianych 
trójkątów posiadają mechanizmy 
blokowe do opuszczania tych ścian, 
tak, aby przestrzeń sali jadalnej 
mogła być zwiększona przez ota- 
czające budynek tarasy. 


I-sze piętro w głównej części 
budynku, z szerokim, obustronnie 
zabudowanym korytarzem, posiada 
szereg pokojów, przeznaczonych 
dla  kuracjuszów. Korytarz ze 
wschodu posiada wejście na taras 
o powierzchni około 150 m°. 


Zachodnie skrzydło I-ego piętra 
przeznaczone na salki dla dzieci, 
otoczone jest tarasem, o powierzch- 


ni 255 m*. 


II-gie i III-cie piętro zaprojekto- 
wane jest tak, jak piętro 1-926, z tą 
różnicą, że nie posiada tarasów. 

Na III-ciem piętrze mieszczą się 
również sale: operacyjna, opatrun- 
kowa i przygotowalnia dla lekarzy. 

Poddasze zostało wykorzystane 
na 16 pokojów służbowych, pomie- 
szczenia składowe, oraz taras do 
dozorowania kąpieli słonecznych, o 
powierzchni 212 m”, z prysznica- 
mi zimnej i ciepłej "wody, oraz 
z doprowadzeniem zimnej wody do 
picia. 

Co się tyczy instalacyj technicz- 
nych, w które zostało wyposażone 
Sanatorjum, — należy wymienić 
własny transłormator elektryczny, 
ogrzewanie centralne, do czego słu- 
ży specjalna kotłownia, windy elek- 
tryczne, oświetlenia i sygnalizacja 
świetlna, telefon i radjo, urządze- 


nia kanalizacyjno - 1110۳010۷6, oraz 
kąpielowe. 
Konstrukcja budynku jest w 


przeważnej części żelazo-betonowa. 

Sanatorjum, dzięki swym nowo- 
czesnym urządzeniom, będzie czyn- 
ne przez cały rok bez przerwy. 


Jak widzimy z powyższego opi- 
su, nowa ta placówka, mająca za- 
pewnić zdrowie licznym rzeszom 
ubezpieczonych, zarówno pod 
względem techniczno - leczniczym, 
jak również co do przyrodzonych 
warunków klimatycznych, będzie 
stanowić nowy poważny ośrodek 
w walce z wszelkiego rodzaju scho- 
rzeniami. ; 


1. Kąpiele Borowinowe. 2. Zakład Przyrodoleczniczy z oddziałami do wziewań (inhalacji) solanki i emanacji radowej. 
3. Zakład kąpieli solankowych 


E IWONICZ W MAŁOPOLSCE 


Światową sławą oraz rozgłosem cieszące się zdrojo- 


r 


wisko Iwonicz, słusznie nazwane przez Prof. Dietla „księ- 
ciem wód jodowych", leży na północnych zboczach Kar- 
pat, w powiecie Krośnieńskim w Małopolsce. Sławę 
swoją zawdzięcza Iwonicz znakomitym źródłom słono- 
jodo-bromowym oraz szczawie żelazistej, poza któremi 
zostało w międzyczasie odkryte i uruchomione w r. 1929, 


źródło siarczane, 


Oprócz wymienionych źródeł, których woda służy do 
picia i kąpieli, posiada Iwonicz również pokłady znako- 
mitej borowiny, a tem samem doskonałe kąpiele boro- 


winowe. 


W mowie będące różne rodzaje wód powodują naj- 
lepsze rezultaty w leczeniu przy chorobach: gruczołów 
limfatycznych, obrzmienia i ropienia, nieżytów przewle- 
kłych, na przemianę materji, chorobach skórnych, skazy 
moczowej, kiły, chorobach kobiecych, zołzach, sklerozie, 
artretyzmie, reumatyzmie, gruźlicy kości i gruczołów, 

Poza działalnością wodoleczniczą, Iwonicz jest rów- 
nież pierwszorzędną stacją klimatyczną dzięki swemu 
pięknemu położeniu w dolinie Wisłoki, otoczonej lasami 
i zboczami Karpat, posiadając zdrowy górski klimat oraz 
czyste ozonem przepojone powietrze, 

Wygodne połączenia kolejowe powodują wielką frek- 
wencję kuracjuszów, przyczem komunikacja kolejowa 
z Krakowem, Warszawą, Lwowem, Poznaniem i Gdań- 
skiem, odbywa się bez przesiadania, 


Bliższych informacji udziela Zarząd Komisji Uzdro- 
Źródło „Józeja" i „Karola“ wiskowej oraz Dyrekcja Zakładu Zdrojowo-Kąpielowego. 


OTWOCK 


Stacja klimatyczna. — Uzdrowisko 


W pobliżu stolicy, bo zaledwie o 24 km, 
oddalony od niej, znajduje się wśród roz- 
ległych lasów sosnowych Otwock, miej- 
scowość, której warunki klimatyczne pre- 
dystynowały na idealne wprost uzdrowi- 
sko, Przed 35-ciu laty mniej więcej, miej- 
scowość ta zwróciła uwagę lekarzy, któ- 
rzy zbadawszy ją, stwierdzili świetne wa- 
runki miejscowe i poczęli wysyłać zagro- 
żonych gruźlicą i ozdrowieńców oraz osła- 
bionych nerwowo na dłuższy lub krótszy 
wypoczynek do tej miejscowości. W ten 
sposób pomału powstało uzdrowisko, dziś 
powszechnie uznane za jedno z najlep- 
szych i zajskuteczniejszych w kraju, 

Uzdrowisko Otwock, połączone ze sto- 
licą linją kolejową, z latami rozwijało się 
coraz więcej, irekwencja rosła z roku na 
rok, gdyż praktyka stwierdziła że dłuższy, 
lub krótszy nawet pobyt w tej miejscowo- 
ści daje znakomite wyniki w chorobach 
nerwowych, nieżytu oskrzeli i w początko- 
wych, a nawet w dalszych okresach gru- 
źlicy płuc, 

- Powoli Otwock zapełniał się sanatorja- 
mi, pensjonatami i willami i dziś znajduje 
się tam 7 sanatorjów, urządzonych we- 
dług najnowszych zasad hiśjeny i urzą- 
dzeń sanitarno-leczniczych, dalej 22 pen- 
sjonaty oraz cały szereś will, Łącznie 
przeszło 3000 pokojów dla przyjezdnych. 

Pomimo jednak tych znakomitych wła- 
- ściwości klimatycznych i blizkości stolicy, 
Otwock przez długie lata znajdował się w 
stanie dość prymitywnym pod względem 
urządzeń, dopiero od lat 11-tu, t. j. z chwi- 
la gdy burmistrzem miasta-uzdrowiska zo- 
stał p, Michał Górzyński, bardzo energicz- 
ny i pełen zapału i inicjatywy działacz 


„G Ó R K A” 
Kolonja Lecznicza Dziecięca 
im. Dra. Rektora J. Brudziń- 
skiego, przy Zdroju w Busku 


موه 


Sanatorjum na 200 dzieci, zaopa- 
trzone w nowoczesne urządzenia 
(Roentgen, 
kwarcówki, pracownie, oddział or- 


lecznicze djatermija, 
topedyczno-chirurgiczny). 

Kolonje sezonowe — na 360 dzie- 
ci, w specjalnych pawilonach let- 
nich, korzystające ze wszelkich 
urządzeń Sanatorjum. 


و موه 


Wskazania: gruźlica chirurgicz- 
na, krzywica, reumatyzmy, anemje, 
wadliwe przemiany materji, przy- 


miot wrodzony i in. przewlekłe 
schorzenia dziecięce. 
Instytucja społeczna. Za dzieci 


, pracowników państwowych 75% 
opłat ponosi Skarb Państwa, 

Informacje: Busko-Zdrój, Górka, 
tel. M ۰ 


samorządowy, rozwój Otwocka nabrał sze- 
rokiego rozmachu i jest na drodze do 
osiągnięcia, należnego mu z tytułu jego 
wysokich właściwości klimatycznych pier- 
wszorzędnego stanowiska wśród nietylko 
krajowych, ale i wielu zagranicznych 
miejsc kuracyjnych. 

Dzięki energji i usilnej, na chwilę nie- 
przerwanej pracy i zabiegom p. burmi- 
strza Górzyńskieśo, w ostatniem .dziesię- 
cioleciu Otwock zyskał szereś kapitalnych 


NOWO ZBUDOWANY GMACH 
KASYNA OTWOCKIEGO 1 ZAKŁADU 
PRZYRODO-LECZNICZEGO 


inwestycyj i urządzeń, jak elektrownia 
miejska, skwery, stacja meteorologiczna, 
studnie uliczne, park miejski, a przede- 
wszystkiem wspaniały, stylowy gmach 
Kasyna i Zakładu przyrodo-leczniczego i 
nowy gmach ratusza. 

Gdy dodamy że w tym czasie wybudo- 
wano nowy bardzo ładny dworzec. kole- 
jowy z imponującym podjazdem, dalej że 
staraniem municypalności zabrukowane 
zostały ulice w dzielnicy handlowej i w 
centrum Uzdrowiska, że wysadzono ulice 
drzewami i t. d., to zrozumiemy ogrom i 
doniosłość tych prac, jakich dokonano 
w tym krótkim względnie okresie czasu, 
nieraz w nader trudnych warunkach finan- 
sowych. 


Wśród całego szeregu nowych gmachów 
przedewszystkiem zwraca uwagę Kasyno, 
wybudowane kosztem 2 miljonów złotych, 
Gmach ten wspaniały o pięknym stylu po- 
siada zarządzenia na wzór europejskich 
tego rodzaju zakładów, a więc salę kon- 
certową, bibljotekę i czytelnię, salę do 
gier towarzyskich, restaurację i kawiar- 
nie. W podziemiach gmachu mieści się za- 
kład przyrodo-leczniczy ze wszystkiemi 
urządzeniami według najnowszych wyma- 
gan nauki i techniki leczniczej, Jednem 
słowem Kasyno Otwockie wraz z zakła- 
dem przyrodo-leczniczym stanowi nietyl- 
ko ozdobę tej miejscowości kuracyjnej, 
lecz jest nabytkiem wielkiej doniosłości 
dla rozwoju jego. 


W Otwocku ordynuje w ciągu całego 


` roku 30 lekarzy-specjalistów oraz kilku 


dentystów, obsługa chorych znajduje się 
w rękach fachowych pielęgniarek wzgl. 
pielęśniarzy. Sanatorja miejscowe wypo- 
sażone są we wszelkie najnowsze urządze- 
nia techniczne w dziedzinie lecznictwa. 
gabinety roent$enologiczne, lampy kwar- 
cowe i t. d. A po nad tem wszystkiem 
górują tu miejscowe, naturalne warunki 
klimatyczne, które łącznie z coraz to no- 
wemi i wspaniałemi urządzeniami czynią 
z Otwocka już dziś jedno z najwybitniej - 
szych miejscowości kuracyjnych. 

Dziś frekwencja roczna sięga już 17,000 . 
osób, a bezwątpienia w miarę dalszego 
rozwoju tego uzdrowiska i zrozumienia w 
szerokich masach naszego społeczeństwa 
że popieranie krajowych miejscowości ku- 
racyjnych jest nietylko naszym moralnym 
obowiązkiem, lecz również bezpośrednim 
interesem dla każdego 2 nas, — liczba 
ta podwoi się, potroi, na co w zupełności - 
zasługuje to uzdrowisko ze względu na 
swą wysoką wartość pod każdym wzglę- 
dem. 


J. M. 


U góry gmach Sanatorjum, werandowanie dzieci na prowizorycznych podestach, 


niżej ogólny widok Sanatorjum od strony południowej — u 


dołu pawilony letnie 


kolonji sezonowej — widok z ogrodów owocowych. 
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restauracji „OAZA” 


Przygrywa znakomity zespół muzyczny pod (dyrekcją pierwszorzędnych kapelmistrzów. 


RESTAURACJA I 


DOMU ZDROJOWEGO W KRYNICY 


KAWIARNIA 


Pod kierownictwem znanego w Warszawie b. współwłaściciela restauracji Hotelu Angielskiego 
` Graz współwłaściciela 


Stanisława Nowaka 


CIA‏ رس 


wytworną swoją kuchnię i piwnicę. Własny wypiek ciast i wyrobów cukierniczych, 


LOKAL DO ŚNIADAŃ W BARZE 
Po południu w kawiarni od .و‎ 5-tej do 7-mej FIVE O CLOCK. wieczorem od godz. 9-ej DANCING. 


Lokal cały rok otwarty. 
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także na zewnątrz. ۱ 
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Zasłużony Kapelmistrz 


Od szeregu lat najmilsze chwile 
: spędzają goście Krynicy na depta- 
` ku, gdzie na estradzie, w specjalnie 
wzniesionym budynku, przygrywa 
dwa razy dziennie doskonała orkie- 
stra symfoniczna, pod dyrekcją 
Feliksa  Kochańskiego. 
tego zespołu złożone z muzyki po- 


Koncerty 


ważniejszej oraz lżejszej, uwzględ- 


niające przedewszystkiem muzykę 


FELIKS KOCHAŃSKI DYREKTOR 
ORKIESTRY USDROWISKOWEJ 
W KRYNICE 


rodzimą, zawsze gromadzą bardzo 
liczną publicznośc. 

Podkreślić 
ogólnego kryzysu dyr. F. Kochań- 


należy że pomimo 


ski utrzymuje orkiestrę składającą 
się z 35 osób. 

Ponieważ p. F. Kochański dy- 
ryguje orkiestrą w Krynicy od 7 lat, 
życzyć należy ażeby na tej placów- 
ce doczekał się zasłużonego? jubi- 

we 


leuszu. 


KRYNICA-ZDRÓJ 


Perła Uzdrowisk Polskich — Małopolska, 


powiat nowosądecki. 600 m. n. p. m. Sezon cało- 
roczny, za wyłączeniem kwietnia. 


Frekwencja roczna 35.000. — Szczawy wapniowo-magnezowo-sodowo-żelaziste 
o wielkiej ilości bezwodnika węglowego, używane do picia i kąpieli. Najsil- 
niejsza w Europie szczawa alkaliczna (Zuber). Zakład przyrodo-wodo-leczni- 
czy. — 6.000 pokojów nowocześnie urządzonych. — Sporty letnie i zimowe. — 
Całorocznie stałe koncerta muzyki zdrojowej, kine, dancingi i wycieczki 
w okolice.—Informacyj udziela Państwowy Zarząd Zdrojowy i Komisja Zdrojowa. 


Telef. 104. 


Słoneczne werandy, balkony. 
Kuchnia doborowa. 


KRYNICA - ZDRÓJ - GMINA 


W szeregu zdrojowisk znajdują- 
cych się na Podhalu, pierwsze miej- 
sce zajmuje Krynica, położona na 
wysokości 590 m. nad poziomem 
morza, w kotlinie zasłoniętej góra- 
mi od strony północnej, a skłonie 
otwartym na południe, w okolicy 
lesistej, lecz suchej. 


Liczne zdroje lecznicze, łagodny 
klimat i piękno natury, ściągają co- 
rocznie tysiączne rzesze szukają- 
cych zdrowia lub odpoczynku po 
trudach pracy codziennej, wreszcie 
szukających rozrywek i przyjem- 
ności w licznych sportach, zaba- 
wach, wycieczkach i t. p. 

Od chwili odzyskania Niepodle- 
głości, rozwój zdrojowiska postę- 


puje szybko naprzód pod troskliwą 


opieką własnego RZądu. 

W ślad za zapoczątkowanymi in- 
westycjami przez Rząd, napłynęły 
do zdrojowiska kapitały prywatne. 
Wybudowano kilkadziesiąt domów 


PENSJONAT „KOLETA” 


Tuż przy Parku Zdrojowym 
WSZELKIE URZĄDZENIA NOWOCZESNE, 
Prowadzony pod kierownictwem właściciela. 


Telef. 104. 


Ceny konkurencyjne. 


Łaskawe zgłoszenia ZARZĄD PENSJONATU „KOLETA* 


gościnnych, wiele z nich z pełnym 
komfortem urządzonych. 

Równocześnie Gmina przystąpi- 
ła energicznie do inwestycji, Wy- 
budowała 2 hale targowe, w bieżą- 
cym roku przystępuje do budowy 
łaźni ludowej, zbudowała kilka 
studzień publicznych w  dzielni- 
cach nie mających wodociągu, 
poczyniła wstępne kroki w sprawie 
budowy nowej rzeźni, budynku 
szkolnego, przeprowadza rekon- 
strukcję dróg gminnych, subwencjo- 
nuje drogi państwowe i powiatowe. 
Miejską Straż pożarną zaopatrzyła 
w rekwizyta, jakich nie posiadają 
nawet dobrze sytuowane miasta, a 
w najbliższym czasie przystępuje 
do zainstalowania sygnalizacji elek- 
trycznej. 

Światowe zawody hokejowe na 
lodzie w lutym br. dały sposobność 
do poznania obcokrajowcom piękna 
uroczego zdrojowiska, które obok 
licznych środków leczniczych, po- 
siada wszelkie walory miejscowo- 
ści sportowej. 


OGNOCNOCNOCNOGMNODUNOCNOCUNOCUNOCUNOCNOCNOGUE CNOCUOCNOCUNOCNOCNOCGUOOD 


wydania książeczki 


دی ماه مین 050 050 0520 
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KRZESZOWICKIE 0 


Trzeba dopiero samemu pojechać, zobaczyć i. przekonać 
się, że mamy ماه‎ w Polsce uzdrowisko, nietylko nie ustępujące 
w niczem reklamowanym cieplicom trenczyńskim, ale nawet 
znacznie je przewyższające. Zdrój Krzeszowicki bowiem za- 
wiera o 25% więcej siarkanu wapniowego i 5 razy więcej kwasu 
węglowego, pomijając, że jest wielokroć razy zamożniejszy 
w t. zw. składniki zsiadłe, 


|40040000004900009 
95-ty ROK ISTNIENIA. 


Solec, Zakład Wód Mineralnych, Siarczano-Słonych, naj- 
silniejszych w Europie. Leczy najskuteczniej artretyzm, reu- 
matyzm, skrofuły, choroby skórne, zatrucia metalami, choroby 
kobiece, Środki lecznicze: kąpiele siarczane, błotne, okłady 
z mułu leczniczego, kąpiele kwaso-węglowe, elektro i radjo- 
terapja, masaże, 


Solec położony jest w pięknej, malowniczej okolicy, po- 
` siada 250 morgów lasu sosnowego, tuż obok Zakładu, Cisza 
. wiejska w połączeniu z nowoczesnemi urządzeniami (kanaliza- 
cja, oświetlenie elektryczne) oraz kosztami pobytu, tańszemi 
` niz w innych Zdrojowiskach kraju — nadają się idealnie dla 
Wypoczynku dla ludzi zmęczonych nerwowem życiem miast. 

Codzienne koncerty doborowej muzyki, teatry amatorskie, 


wieczory taneczne, rozrywki sportowe, wycieczki uprzyjem- 
niają pobyt p. p. kuracjuszom. 


Zarząd Zakładu, poczta 


Bliższych informacji udziela 
olec — Zdrój ziemi Kieleckiej. 


Każdy Urząd Pocztowy wypłaca oszczędności 
złożone w P. K. O. bez względu na miejsce 


Fakt ten posiada doniosłe znaczenie dla 
letników i kuracjuszy, gdyż uwalnia ich od 


konieczności posiadania przy sobie gotówki. 


Pieniądze złożone na książeczkę oszczęd- 
nościową P. K. O. są zabezpieczone, procentują 
i w każdej chwili można niemi dysponować. 


oszczędnościowej. 


OWOCNOCNOCNOOCONOCGNOCNOCNOCNOCOONOCNOCONOGCNO 


GNUOOINIOGNIOCNIOCNIOGINODINOGNOCNOCAUOCAOONOCUOCUOCGUNOCNOGUNOCGNOGUOGAWÓ 


Krzeszowice leżą w powiecie Chrzanowskim, w odleglości 
zaledwie 26 km. od Krakowa, Zdrojowisko znajduje się na 
glównej linji kolejowej i posiada doskonałe połączenia z ca- 
łym krajem. Z Krakowa zatem przychodzi codzień 12 pocią- 
gów i tyleż pociągów odchodzi, a sama podróż trwa niecałe 
40 minut, 

Zdrój główny znajduje się na pochyłości góry pałacowej, 
opodal kościoła, Woda tego zdroju posiada niezrównane 
właściwości fizyczne: czystość, bezbarwność, silną woń i smak 
gazu siarkowodorowego. W piciu woda ta bynajmniej nie jest 
przykra, a przeciwnie, robi wrażenie wyborneśo napoju chło- 
dząceśo. Przewaga siarkanów nadaje Krzeszowickim zdrojom 
charakter najskutecznejszego środka na cały szereg dolegliwości 
i chorób, 

Zakłady kuracyjne w Krzeszowicach stoją na wysokim 
poziomie również pod względem urządzeń technicznych i atrak- 
cyjnych.  Komfortowo urządzone łazienki, szereg rozrywko- 
wych imprez, czytelnia, bibljoteka, -restauracja, kawiarnia — 
wszystko to zapewnia kuracjuszom pobyt urozmaicony i przy- 
jemny. A — najważniejsze — niezmiernie niskie, jak na nasze 
stosunki, ceny, niewątpliwie sprawią, że Krzeszowice staną się 
niebawem tak popularne i uczęszczane, jak Trenczyn, Krynica. 
Karlowe Vary etc. I to źródłom krzeszowickim słusznie by się 
należało! 8: 
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Kolumnada Łózienek Soleckich 


TAM KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


(W KSIĘGARNI 


M. ARCT یت‎ 


PRACOWNIA UBIORÓW 
Męskich i Damskich 


poleca się Szanownej Klijenteli 
Ceny niskie — Fasony najnowsze 


BIELAŃSKA 19 m. 3. 


۱ ۳ PORTER i WÓDKI 


HIBEABICH & INELE: 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


NajnowszeSUKNIE i KOSTJUMY 
gotowe po cenach przystępnych poleca 
MAISON 0 MODES“ Marszałkowska 107 
تس سوه‎ ZZA 
1 II piętro front. 
Przyjmuje zamówienia z własnych i powierzonych 
materjałów. 


IDEALNA KĄPIEL 
a  BALSAMICZNA 
>= (OSODRZEWINOWA 


209 > RR 3 
ZR Wystrzegać się =~ SN 
naśladownichw/ N 


س z‏ و سس 


NOWOŚĆ KREM ور‎ 6 ۷۶ 
(aktywowany, przelłuszczony) wyg”adza 
zmarszczki pod oczyma odmładza skó 


"RUGub. kom. ۵ Okoński 


Nowogrodzka 41 m. 2 godz. 11—1 i 4—7. 


SKA WYTWÓRNIA jęy, ` 
دزي‎ EA 


تج 


stare, wytarte przerabia 


KRAWAT ! my na nowe oraz sztucz- 
garderoby $a KELLER 


° MARSZAŁKOWSKA 118 m. 9. 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J- KUCZMIEROWIKI 
108 MARSZAŁKOWSKA 1O08 


KILOM. SZYBKOŚCI. 


Zgon artysty-muzyka, profesora 
Konserwatorjum Warszawskiego 


18 kwietnia zmarł w Warszawie zna- 
ny i ceniony artysta-muzyk ś.p. Wik- 
tor Chrapowicki. Talent ś. p. Chra- 
powickieśo jako pianisty - wirtuoza 
i kompozytora był bardzo ceniony 
przez znawców muzyki. Już w r. 
1908 jako piętnastoletni chłopiec wy- 
stępował z koncertami publicznemi, 
zadziwiając swemi wybitnemi zdol- 
nościami. 


W RADOŚCI, niedaleko kolei, 
pokoiku na piętrze poszukuje 
urzędniczka, może być przy 
kulturalnej rodzinie. 
Wiadomość: 504-00 między 
godz. 4-6 pp. lub red. „Świata“ 
Szpitalna 12. ۱ 


Kiedy inne lo- 
katy zawodzą... 


najpewniejszem jest nabycie jednej 
z niewielu pozostałych parceli 


W JABŁONNIE 
LEGJONOWEJ, 


po cenie od 1 zł. za metr kw. Wy- 
płata w okresie do 72 miesięcy 
lub za gotówkę z ustępstwem. Osie- 
dle kulturalne przy stacji kolej. 
Legjonowo, bliskość stolicy, przy- 
szłość, wzrost wartości. Szczeg. pro- 
spekt ilustr. z planem na żądanie 
telef. lub pisemne wysyła bezpłatnie 


Zarząd Dóbr i Interesów 


Hr. M. POTOCKIEGO 
JABŁONNA 


WARSZAWA, AL. OJAZDOWSKA 22, Tel. 729-31 


BK BE BE BL EL AL 
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Za cenę biletu 


II KLASY 


możemy podróżować 


/SAMOLOTAMI | 
PLL. مار‎ TEL.547-60. | 


4-0.0:0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-00-0-0-0--0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-0-06. 


39-00-0-0-0-0-0-0-0-0-0-00-0 0-0 4 


Śniadanie w Warszawie drugie śniadanie 
we Lwowie obiad w Czerniowcach kola- 
cja w Bukareszcie. Oto zalety komuni- 
kacji powietrznej! 
Informacje: tel. 547-60 oraz biura podróży 
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NOWY.POŻE RA CZ.PRZEŚSTRZ.ENA 


SAMOCHÓD WYŚCIGOWY KONSTRUKCJI „NAPIER-CAMPBELL", MOGĄCY ROZWINĄĆ 492 
NA SAMOCHODZIE TYM P. M. CAMPBELL STAJE DO REKORDU 


SZYBKOŚCI W MIEJSCOWOŚCI DAYTON (AM. PÓŁN.) 
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GDYNIA KAMIENNA GÓRA DOM ZDROJOWY 


W zakładzie Kąpielowym już otwarte wszelkie lecznicze go- 
rące kąpiele: 
1) Solankowe, Ciechocińskie, Inowrocławskie, (Ischjas, podagra, 


= 


Gdynia—Kamienna Góra—Dom Zdrojowy—,„Ciepłe Kąpiele Morskie“. 


Z szerokiego świata 


Małżeństwo króla Borysa z księżniczką 
Giovanną jest ciągle jeszcze tematem naj- 
rozmaitszych opowieści i anegdot, 

Opowiadają np., że w jakiś czas po swo- 
im ślubie król wybrał się incognito na 
Spacer i po drodze zabrał do swego auta 
spotkanego wieśniaka. 

— Co myślisz o małżeństwie króla, — 
zapytał go — czy powinien się był ożenić? 

— Oh, powinien się nawet pośpieszyć, 
= odpowiedział wieśniak — nie jest już 
młody i na ten przykład w naszej wiosce 


to by go już chyba żadna dziewczyna nie 
chciała za męża, 1 

— Czy powinien się ożenić z księżnicz- 
ką rumuńską? - 

— Nie, to nie dla niego partja! 

— Może z jaką wielką księżniczką ro- 
syjską? 

— Niema sensu, one są wszystkie zruj- 
nowane, musielibyśmy utrzymywać ją i 
jej 6, 

— A więc może z księżniczką G Giovan- 
ną? 

— Tylko z nią, — odparł dobrodusznie 
wieśniak — bo oni się już dawno i na- 
prawdę kochają... 


reumatyzm, skrufuły) ۱ 
2) Gazowe, (Serce, anemja, nerwy). ! 
3) Jodo-bromowe (przemiana materji). 
4) Morskie gorące (na schudnięcie, artretyzm) 
Na zamówienie (24 godziny naprzód) mogą być ree 
Żelaziste, aromatyczne, igliwiowe, siarczane i inne. 
Pijalnia wód mineralnych, 
Na miejscu masaż leczniczy i kosmetyczny 
Kierownictwo Zakładu w osobie D-ra St. BOBKOWSKIEGO 
ZARZĄD POLSKIEGO I-go T-wa KĄPIELI MORSKICH 


TEL. 15-32 
Fryzjerzy damski i męski. 


kag 


Niedawno jeden z' doskonałych pisa- 
rzy niemieckich Alfred Döblin wyraził się 
bardzo pogardliwie o komunistycznych 
literatach niemieckich. 


Poprostu oświadczył, że nie mają oni 
ani za grosz talentu 


Nie wynikła stąd żadna polemika lite- 
racka, Urażeni literaci bolszewiccy po- 
starali się natomiast, aby książkom Dóbli- 
na odjęto natychmiast debit na obszarze 
całej Rosji Sowieckiej. 


* 
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$CHERK 


AA "NEW YORK 


Ce produit est une wera a 


ERNEST NEUMANN 


MAZOWIECKA 6 


WARSZAWA Tel. 262-88 


Ceny fabryczne. 


dobrego kupna 


WŁOSÓW 


„Esencja Chinowo - Chmielowa'' 


(z kogutkiem). Sprzedają apteki i składy apteczne) 


۱ SKŁADY APTECZNE 


HUMOR 


— Jeżeli palnę jakieś głupstwo, jestem 
na tyle mądry, że pierwszy zaczynam się 
z łego śmiać. 

— Wesołe musi mieć pan życie. 


Najlepszy sposób. 


— ۱۷۰ czem właściwie zarobiłeś tyle 
pieniędzy? 
— To całkiem proste: wszedłem w kon- 


+ 


PROSZEK 


„KOGUTEK 


7 
USUWA.NAJUPORCZYWSZY 


$2 BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszłi naszego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować i wy 
raźnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut- 
kiem” Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagę | odrzucajcie uporczywie po-. 
jecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
i. Najlepiej żądać proszków 

NERVOSIN w naszem ory- 


naszego opa 
KOGUTEK-MIGI 
ginainem opakówaniu po 5 sztuk w pudełeczku 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
KOGUTEK-MIGRENO 


proszek NERVOSIN w tor 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednemu 


KAŻDY MOŻE FOTOGRAFOWĄĆ! 


Aparaty od Zł, 33.—, do 300.— i wyżej. 

Życzącym na spłaty 
Cennik z podręcznikiem za zwrotem 50 gr. porta. 
Wywoływanie i kopjowanie klisz szybko 1 starannie 
Selidność i fachowość, które stworzyły dobre imię na- 
szej firmy, egzystującej przeszło ćwierć wieku, dają rękojmię 


wypadanie, łupież, 
łysienie usuwa 


i „Mydło Chinowo - ۱۷ 


ZABURZENIA W ] RAW IENIU PRZEWLEKŁE UPOR- 
۷۱۷۷/۶ ZAPARCIA STOL | 


ORAL ۷۷ 
OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZM 
NY TRYBU ŻYCIA USUWAJĄ -— 
13 9/ xO6UTKIE M ] SPRZEDAJĄ APTE 
GŁÓWNY SKŁAO 
Aorena A GĄSECKIEGO wWaRSŁAWIE UL FRETA 16 


przeczyszczające ze Sfinksem 


wyrobu Apteki W. Borowskiego 


w Warszawie, Al. Jerozolimskie 59, 


stanowią idealny środek przeczyszczający i regulu- ` 
jący trawienie. Sprzedaż wszędzie. 


HUMOR ZAGRANICZNY 
: 7 = RZZABISZA|- 


SPIRYTYŚCI. 
— Stolik wystukał podobno Beethovena. 


WAJCARSKIE 


Cóż Beethoven po- 
wiedział? 


— Prosił moją żonę, żeby przestała grać jego sonaty. 
(Le Rire) 


takt z ludźmi, którzy chcieli szybko dojść 
do majątku... 


HABANITA 


MOLINARD'A 


Perfuma najtrwalsza na świecie i bardzo 
oryginalna. — Używa się jej wprost na 
skórę.— Zmienia zapach w różny spo- 
sób, zależnie od osoby, która jej używa. 


W Krynicy. 


Ona: — Czy nie mógłbyś jeszcze z ty- 
dzień 67 

O n: — Miałem taki zamiar, zanim cie- 
bie poznałem. Ale teraz nie mogę. 


On: — Podobno pocałunek jest szko- 
dliwy na zdrowie. 
Ona: — Dotąd się jeszcze o tem nie 
przekonałam. 
O n: — Jakto? nigdy nie była pani ca- 
łowaną? 
Ona: — Nie — nie byłam dotąd nigdy 
chorą. 


Ojciec: — Mówiła mi mamusia, że , 
w ostatnim czasie zacząłeś kłamać. Spra- 
wiasz mi tem wielką przykrość. Powinie- 
neś pamiętać, że kłamstwo jest rzeczą 
brzydką i niegodziwą. Musisz mi przy- 


ei POŚR E Wyłączni przedstawiciele na Polskę 
ad ARR! رم‎ i W. M. Gdańsk: i 
Ojciec: — To dobrze, moe So K, & A MIKLASZEWSKI 


A łeraz idź zobaczyć, kto 
i powiedz, że mnie niema w domu. 


Kraków, Plac Dominikański L.1. 
Tel. 141-08. 


m m sę s 
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Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski, 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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HUMOR ZAGRANICZNY 


— Wiesz, jaką teraz ogłos.li w gazecie ankietę? — Czy pan — Nareszcie udało mi się zdobyć jeden pecałunek. Jestem 
wolałby, żeby żona pana zdradziła z rodakiem, czy z cudzo- szczęśliwy. Mogę teraz iść... 
ziemcem? To już zanadto głupie? — Jakto, więc ja broniłam się tak długo dla jednego pocałunku? 
— A ty cobyś odpowiedział? (Le Rire) (Le Rire) 


— Widział pan tego miljonera, co przed 
chwilą przejechał limuzyną? Widywałem 
go, gdy chodził bez butów. 

— Kiedyż to było? 

— Niedawno — w kąpieli. 


Na wystawie psów. 


Właścicielka psa: — Jak to się 
mogło stać, panie sędzio, że mój Fenix nie 
dostał nagrody? Ma przecie taki ładny 
rodowód! 

Członek jury: — Niech więc pani 
na drugi raz przysyła na wystawę rodo- 
wód, a psa — pozostawi w domu. 


— W czasie podróży widziałem wieżę 
tak wysoką, że szczyt jej sięgał do nieba. 

— Wielka rzecz! Ja widziałem wieżę 
tak nizką, że jej wcale nie było widać. 


Nowoczesne małżeństwo. 


= 


Portjer hotelowy: — Żałuję bar- 
dzo, ale mam tylko pokój o jednem łóżku. 

Małżonek: — Wszystko jedno. Ale 
gdzie pan podzieje moją żonę? 


Sędzia: — A więc znowu znaleźliście 
się na ławie oskarżonych, mimo że przy- 
rzekaliście, iż pierwsza kara was poprawi. 

Oskarżony: — Panie sędzio, ja chcę 
się więcej poprawić. 


اد 


+ 


at, 
ار‎ 


Alternatywa. 

Ojciec posażnej jedynaczki: — Pani domu: — Więc ty, Maryniu, 
Chciał pan, młodzieńcze, ze mną pomó- chcesz wyjść za mąż za kominiarza? 

wić. A więc „nóżki na stół“: Czy chce Służąca: — Chciałam, proszę pani. 
pan moją córkę za żonę, czy ma pan za- — Nie kochasz mię już? Ale gdy w niedzielę zobaczyłam go pier- 


5 Š S 7 — Ależ przeciwnie, bardzo cię kocham. ۳ > 
? wszy raz z umytą twarzą — owiedziałam 
ior naciągnąć: — Nie, nie możesz mię kochać. Żaden męż- y yia a 2 d 


Konkurent: — Co pan woli, mnie jest. czyzaa nie będzie kochał kobiety w takim sta. Że nic 2 tego. Nie ma pani pojęcia, jaki 
wszystko jedno. rym, niemodnym kapeluszu! on brzydki, kiedy się umyje. 


ażdy może mieć miło umeblowane mieszka- 
K nie, gdyż warunki spłat i wysokość zaliczki 
dyktuje nabywca według swego budżetu. Piękne 
sypialnie, jadalnie, salony, gabinety, wykwintne 
kluby skórzane, otomany tapczany; sztuki poje- 
dyńcze. Urządzamy: kluby, hotele, restauracje. 
Ceny bezkonkurencyjne. Prosimy sprawdzić, gdyż 
to nie obowiązuje do kupna. 


ZŁOTA 7 róg Marszałkowskiej 


MEBLOWY 


3 ۳۳ مه 2 ۳ 0" 10 ۲۱۷ 35 >" ه ۳۳ 


To pani ma już takiego dużego ۰‏ سر 


(Candide) 


„POLONIA 


umieszcza codziennie artykuły najsła- 
wniejszych publicystów z całej Polski 


Największe pismo polskie wyda= 
wane w Katowicach, stolicy Wo= 
jewództwa Sląskiego. Wychodzi 
razy tygodniowo. — Pismo 
o stale wzrastającym nakładzie : 


BEZKONKURENCYJNY 
ORGAN OGŁOSZENIOWY 


Ogłoszenia do »Polonii< przyja 


mują wszystkie biura ogłoszeń 


AdresAdministracji: 


Katowice, Sobieskiego 11 
Teleton: 959, 960, 961 1 962 
Adr. telegr.: Redpol, Katowice 


0-5 "DZ „ZĄB W: 

Miejski, Katowice, ui. Mariacka 5 

Król. Huta, Zjednoczenia 2, tel. 625 a 
Rybnik, ul. Zamkowa 8, tel. 27 


Sosnowiec, ul. 3 Maia a. tel. 512 
Poznań, Al: Marcinkowskiego 13 
„Warszawa, ul. Marszałkowska 97, tel, 671-21 


WYDAWCA: SLĄSKIE ZAKŁADY GRAFICZNE 
WYDAWN. »POLONIA: S.A. w KATOWICACH 


bi 24 
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CENY OGŁOSZEŃ 


Okładka I tyt. ZŁ 700,— Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej, 

A II „ 600,—, ولا‎ 300.—, '/, 150—, | 75— Kronika towarzyska za 1 mil. szerok. jednej szpalty 2 zł, 

5 111 ب‎ 450=; 2 225,—, '/, 112.50 Dział Tam Kupujcie „ „ * 1 zł, 
IV „ 600, > 300, — I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil. 

Przed powieścią. . . . "ZŁ 600,—, ولا‎ 300,—, */, 150.— szerokości jednej szpalty . . . 2 EFE 


Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie. 


Hurtownie „Świata”: dla prowincji Tow. „Ruch”, Sp. Akc. Warszawa, Al. Jerozolimska 63, telefon 670-87, 
dla Warszawy: „Kolportaż"* Sp. z ogr. odp. Plac Napoleona 3, tel. 745-09. 


۳ W. ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ“, Piotrkowska 81. Księ- 

PRENUMERATĘ „ŚWIATA PRZYJMUJĄ: garnia „Czytaj“, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
W WARSZAWIE: Administracja „SWIATA“ kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. 

- ZKE ۳۹ We LWOWIE: Oddział Tow, „Ruch“. POZNAŃ: ul. Gwarna 16. Centrala Ga- 
Szpitalna 12. Tel. Administracji 504-00 i 501-51 zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 3755 miejscu miesięcznie 6.— zł., z odnoszeniem do domu 6.50 zł., na pro- 

ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE wincji miesięcz. 7.— zł., kwartalnie 21.— zł, Zagranicą miesięcznie 9.— zł, 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 1 zł. 40 gr. 
Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


